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Rosja się cola? 


_ Jak to zresztą od kilku dni przewidywano, Rosja 
jakgdyby odstąpiła od zamiaru zbyt stanowczego po- 
pierania kandydatury ks. Jerzego greckiego na gu- 
bernatora Krety. Obecnie mamy już w tej sprawie 
charakterystyczne oświadczenie Prawit. Wiestnika, 
które w ważniejszych ustępach brzmi, jak następuje: 

„W ogólnem położeniu na tureckim Wschodzie 
nastały w porównaniu z przeszłością znaczne zmiany. 
Rewolucyjny ruch na Krecie, przeciwko któremu Ro- 
sja, jako pierweza, głos podniosła, zcstał dzięki 
współdziałaniu mocarstw stłumiony, a mocarstwa 
oświadczyły gotowość przeszkodzenia zajęciu wyspy 
przez Grecję. Pułkownik grecki Vassos zmuszony zo: 
stał do opuszczenia wyspy, gdzie też zapanoweł spo- 
kój. Kreteńczycy radośnie przyjęli ofiarowauą im au- 
tonomię. Wreszcie dzięki potężnej interwencji ca- 
ra Mikołaja, zastanowicną została akcja wojenna 
grecko-turecka i rozpoczęły się rokowania pokojowe. 
Reprezentanci mocarstw w Konstantynopolu zajęci 
byli wypracowaniem podstaw dla autonomicznego za: 
rzedu Krety. Wszystkie jednak propozycje mocarstw, 
dążących do zaprowadzenia trwałego rządu, nie odnio- 
sły skutku. Wtedy to Rosja wniosła kandydaturę 
księcia Jerzego, którego powołanie uczyniłoby zadcść 
życzeniom chrześcijańskiej ludności i dałby gwaran- 
cję dla uspokojenia greckiego narodu. Kandydaturę 
tę przyjęła sympatycznie Francja, Anglja i Włochy, 
spotkała się oba jednak z oporem ze strony Niemiee, 
Austro-Węgier i sułtana, który żądał powołania pod- 
danego tureckiego. Na to odpowiedziała Rosja, że na 
taka kandydaturę nie zgodzi się żadne mocarstwo, 
dalej że nie pozwoli na pomnożenie załogi tureckiej 
na wyspie, tak że sułtan pozbawiony będzie motno- 
Ści samowolnej instalacji gubernatora. Stawiając kan- 
dydaturę księcia Jerzego, miała Rosja na widoku 
nietykalność państwa tureckiego. Książę Jerzy bowiem 
zobowiązał się uznać zwierzchniczo prawa sułtana i 
czuwać nad utrzymaniem spokoju na wschodzie. 

„Takie były jedyne cele Rosji. Określiwszy je 
jasno, mocarstwo nie ebstaje pizy podanym przez 
się sposobie załatwienia sprawy i nie stanie bynaj- 
mniej na przeszkodzie, jeśli którekolwiek inne mo- 
carstwo wymyśli inne, a czyniące zadcść żądaniom 
sułtana i Kreteńczyków rozwiązanie sprawy. Ale zda- 
je się rządowi, że o to będzie trudno i dlatego on 
sam nowych projektów już stawiać nie będzie. Rusja, 
pozostając w najlepszych stosunkach z Turcją, tu- 
dzież z temi mocarstwami, które nie zgodziły się na 
jej projekt, cówiadczyła europejskim mecarstwom, iż 
nie przyjmuje odpowiedzialności za następstwa, wy- 
nikające z dalszego odraczania kwestji kreteńskiej, 
oraz że nie dopuści w żadnej formie ani do wpro- 
wadzenia jeneralnego gubernatora drogą gwałtowną, 
ani do pomnożenia wojsk tureckich na wyspie i w 
żadnym wypadku nie weźmie udziału w jakichkol- 
wiek zarządzeniach przymusowych przeciw Kreteń- 
czykom, którzy już zbyt długo czekają cierpliwie na 
ostateczne rozstrzygnięcie ich loeu“. 

Komunikat powyższy, drukowany w urzędowem 
rosyjskiem piśmie, zaznacza w każdym razie po- 
zcıny zwrot polityki rosyjskiej od zajmowanego 
przez nią odnośnie do ks. Jerzego jeszcze przed 
kilku dniami stanowiska. W sobotę bowiem jeszcze 
zapewniał półurzędowy komunikat Norda, że Ro- 
sja zamierza w każdym wypadku przeprowadzić 
kandydaturę ks. Jerzego na hegemona Krety. Wi- 
docznie tajemna akcja dyplomatyczna, tocząca się 
na drutach łączących gabinet petersburski z inny- 
mi gabinetami w sprawie tureckiej najbliżej inte- 
resowanymi, nakłoniła Rosję do tej jakby zmiany 
dążeń, w ślad za którą donoszą już z Konstanty- 
nopola, że rosyjski ambasador Sinowjew otrzymał 
polecenie, aby cofnął kandydaturę ks. Jerzego i 
prosił sułtana, iżby tenże Bam zaproponował ja- 
kiegoś obcego poddanego na stanowisko guberna- 
tora Krety. 

Stanowczy opór sułtana, połączony z ewentual- 
nością rozbicia się jednomyślności mocarstw w spra- 
wie kreteńskiej na wypadek forsowania kandyda- 
tury greckiego księcia, Postawił państwo cara przed 
widokami, których nie chciało ono na razie lekkomyśl- 


nie wywoływać. Ta presja wypadków na politykę hr. 
Murawjewa przebija zresztą dość wyraźnie z tonu 
komunikatu Prawit. W'iestnika, który zdradza wi- 
doczne rozdrażnienie. Pierwsza jego część jest ro- 
dzajem umycia rąk Poncjusza Piłata od winy dal- 
szych ewentualnych niepokojów wschodnich, jakie 
może wywołać dłuższy stan wiszący kwestji kre- 
tenskiej; z drugiej części wynika wyraźnie, iż Ro- 
sja ustępujsc oporowi, nie zamierza jednak sama 
być łagodną przy rozważaniu ewentualnych innych 
kandydatur. Owszem stawia warunki takie, które 
jak słusznie dodaje tenże komunikat, nie będą do 
spełnienia łatwe Żąda bowiem kandydatury, która- 
by czyniła zadosyć życzeniom zarówno sułtana, 
jak ludności kreteńskiej i mocarstw. 

Wziąwszy na bok dyplomatyczne zatargi, w za- 
niechanej obecnie akcji rosyjskiej jedno pozosta- 
nie na zawsze sympatyczne, a mianowicie to, że 
popierana przez nią kandydatura greckiego księcia 
była zarazem najdroższą kandydaturą Kreteńczyków. 
Czy i jak udałoby się ludność tamtejszą i zgroma- 
dzenie narodowe uspokoić po jej utracie, przyszłość 
okaże. Zdaje się jednak być pewnem, że szukanie 
za innym kandydatem, jeśli ułagadza kwestję kro- 
teńską w Europie, to może ją zaostrzyć na samej 
wyspie. Ze względu na przebieg tego zaostrzenia 
pociechą tylko może być zastrzeżone w komunika- 
cie Praw. Wiestn. niedopuszczenie nowych wojsk 
tureckich na wyspę. W związku zaś z nim na szcze- 
gólniejszą uwagę zasługują podane przez Localan 
zeiger słowa cara do admirała Skrydłowa, który 
w dniu 23 b. m. udaje sią z okrętami rosyjskimi 
na Kretę. Interesującem byłoby wiedzieć, kiedy 
car te słowa powiedział, czy przed czy po ogło- 
szeniu omawianego komunikatu? Są one bowiem 
tylko bardzo stanowczem oświadczeniem się za 
kandydaturą ks. Jerzego. 

Nie zdaje nam się, by komunikat Prawiż. 
Wiestnika wnosił jaśniejszy promień w całą spra- 
wę kanaydatury. Jeśli Rosję czy to dyplomatyczny 
nacisk bezpośrednio, czy pośrednio wzgląd jej na 
inne bardzo dla niej ważne (jak n. p. sprawa cie- 
snin) sprawy wschodnie skłoniły do złagodzenia 
stanowiska w sprawie księcia Jerzego, to nie 
wynika z tego bynajmniej, by była ułatwiona 
jakkolwiek inna kandydatura, której wyszukanie 
bądź co bądź staje się potrzebą coraz bardziej pie- 
kącą. Przyszłość więc okaże, czy komunikat oma- 
wiany i stojące za nim zamiary gabinetu hr. Mu- 
rawiewa wydadzą pomyślny dla życzeń Turcji 
i Austrji niedopuszczenia księcia Jerzego na wy- 
spę skutek, czy też jest ten komunikat tylko chwi- 
lowo użytą kartą w grze dyplomatycznej, której 
treść nie przesądza ani dalszej akcji Rosji ani tej 
akcji wyników. Z. I. 


Proces Zoli. 


Paryż d. 10 lutego. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 


Trzeci dzień rozprawy. 


IV. Rozprawa wtorkowa nie wyszła wcale na 
korzyść obwinionego, mimo, iż obrońcy Zoli wycią- 
gali najdrobniejsze szczegóły, które według nich mia- 
ły wykazać „dobrą wiarę“ i „szlachetność* powie- 
ściopisarza. Adw. Labori silnie podkreślał zeznania 
bankiera Castro, który stanowczo twierdził, że borde- 
reau pisał Esterhazy; rzecz naturalna, że sąd nie uznał 
tego twierdzenia, które bankier opierał na głupiej 
podstawie: na rzekomo analogicznym charakterze pi- 
sma w bordereau i w listach majora, jakie u sie- 
bie posiadał. Nie koniec jeszcze na tem, Castro bo- 
wiem przed trybunałem zeznał, że pismo w dowodzie 
winy Dreyfusa było „przekształcone*, wobec czego 
prawdziwość sądu bankiera upadła zupełnie. W dru- 
gim dniu rozprawy zeznawał również bardzo długo 
senator Scheurer.Kestner, przytoczył nawet kilka wy- 
jątków z korespondencji między Picquartem a Gon- 
Bem, co przecież wcale nie rzuca nawet cienia nie- 
winności na galernika z wyspy Djabelskiej, a wy- 


kazuje tylko, że Picquart od dłuższego już czasu pro- 
wadził krecią robotę, osłaniając się wielką tajemni- 
czością, która przebija się nawet w całych listach. 
Obrona żądała przy zeznaniach świadka Kestnera od- 
czytania listów Piequarta do Głonsego, trybunał nie 
dopuścił do tego, opierająn się na prawie, — Zola 
więc, chcąc koniecznie p stawić na swojem, opubli- 
kował je w swoim erzganie Aurore, ale i to nie pc- 
mogło. W niesłuszrej bowiem sprawie nawet i ta- 
kie sztuczki na nic się nie zdadzą. 

Sprawa przedstawiona jest w pomienionym dzien- 
niku tax: W drodze urzędowej otrzymał Picquart 
„dowody“, jakoby kt'Ś sporządził kopje z dokumen- 
tów sztabu jeneralnego, począł więc śledzić na wła- 
sną rękę, uwiadamiając o tem swego przełożonego 
ienerała Goneego 5 wrseśnia 1896 r. Otrzymał, od 
tego następującą odpowiedź: „Musimy wprzód zba- 
dać treść i znaczenie tych dekumentów. W jaki spo- 
sób mogły być one skopiowane? Jakaż trzecia osoba 
(a więc tą tajemnicą dzielili się tylko Picquart i 
Gonse) wmieszała się w tę sprawę? Taki stan rze- 
czy spowoduje tylko hałas, my więc idźmy dalej 
mądrze i roztropnie. Przyjm pan serdeczny uścisk 
dłoni od oddanego mu CGonsego*. Nazajutrz Gonse 
wyjecał na wieś. Picquart tymczasem, dowiedziaw- 
szy Się przez swoich ajentów, że rodzina Dreyfusów 
czyni kroki przeciw Esterhasemu i zbiera przeciw 
niemu materjały, nie omieszkał o tem donieść swe- 
mu zwierzchnikowi Gonsemu. „Zaklinam pana, — 
pisał — czyńmy, co można, by inicjatywa w tej 
sprawie nie wyszła z jakichś rąk. A gdy ci, którzy 
tylko w połowie wiedzą o tej sprawie, chwycą ją 
w swe ręce. powstanie wielki skandal, który tylko 
my jesteśmy w stanie usunąć, unikniemy przez to 
niepotrzebnie znacznego przesilenia“. Odwrotną pocztą 
odpisuje mu Gonse pod dniem 9 września: „Cierpli- 
wości tylko, w sprawie tej koresponduję z Boisdef- 
frem, (szef sztabu jeneralnego). Roztropności, roz- 
tropncści mój przyjacielu, kiedyś ta sprawa się wy- 
świetli. Jeszuze raz roztropności! Problem jest na- 
dzwyczaj ciężki. Zachowujmyż więc wszystko w mil- 
czeniu, aż będziemy pewni swego“. Cóż listy te 
zawierają? Stanowczo nie. Jeżeli p. Emil Zola taki- 
mi „dowodami* chce wykazać swą „niewinność*, — 
wątpię bardzo, czy rzeczywiście sprawiedliwcść uzna 
go takim. 

To też nic dziwnego, że w Paryżu usuwa się 
grunt z pod nóg oskarżonego, demonstracje skiero- 
wane przeciw niemu powiększają się — Zola traci 
swą popularność, jaką się dotychczas cieszył, zagraża 
mu nawet poważne niebezpieczeństwo ze strony tłu- 
xu paryskiego. W obronie jego staje policja, która, 
wzmocniwszy patrole uliczne, z wielkim wysiłkiem u- 
trzymuje porządek na ulicy i w gmachu sądowym, 
gdzie również przedsięwzięto jaknajwiększe Środki o- 
strożności. Na pierwsze dwa dni rozprawy każdy miał 
dostęp, kto zdołał się dostać, w trzecim dniu 
zaprowadzono nowość: karty wstępu. Ograniczono 
również liczbę publiczności do 100 osób i frekwencję 
adwokatów. Panowie ci bowiem mają w paryskich 
sądach swoja miejsca, w procesie jednak Zoli z po- 
wodu olbrzymiej ich liczby, zajmowali miejsca prze- 
znaczone dla publiczności, czemu musiał sąd zaprote- 
stować, straż więc wczoraj nie wpuszczała wszystkich 
przybyłych adwokatów, wskutek czego stoczyli oni 
bójkę ze strażą policyjną i w rezultacie zostali wyrzu- 
ceni z sali. 

Sela rozpraw zajęta była wczoraj licznie przez 
ałużbę sądową, szczególnie część jej przednia. Publi- 
czność zaledwo mogła widzieć co się dzieje w sądzie 
i na ławie oskarżonych. Z tego powodu odzywały się 
ciągłe głośne skargi; pomiędzy woźnymi i stratą, a 
adwokatami, którzy chcieli dostać się do sali, trwały 
przy drzwiach sali sądowej nieustanne awantury. 

Publiczność była zresztą nadzwyczaj zaciekawiona 
z powodu zapowiedzianego przybycia wojskowych, któ- 
rzy wozoraj stawali jako świadkowie. Tymozasem 
przed gmachem sprawiedliwości tłumy oczekiwały 
przybycia świadków, co nastąpiło o godzinie 11-ej. 
Przybyłych ofcerów przywitano gromkimi okrzykami : 
„Niech żyje armjal*  Czekano również na Zolę, ten 
jednak usłuchał rady swych zwolenników i niepo- 
strzeżenie, chyłkiem dostał się do sali rozpraw, gdzie 
blady i «mieszany usiadł na ławie oskarżonych. Tym 
razem jednak obecni nie zwracają na niego uwagi, 
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publiczność śledzi bacznie wszysttich wchodzących 
cicerów, witając niektórych przychylnymi okrzykami. 

Tut przed godz. 12 ukazuje się wreszcie szef szta- 
bu jeneraloego Boisdeffre, w towarzystwie adjutanta 
Pafin de Maurel, tego właśnie «fiera, który pouczał 
Rocheforta o tajemnym akcie, wykazującym winę Drey- 
fusa Jenerał Boisd: ffce przybył w mundurze. Mężczy 
zna to 50-letni, z siwą brodą io wybitnym wyrazie 
twarzy, ruchy j»go elastyczne, prędkie. Siada na ław- 
cə w środku sali, obok niego zajmuje miejzce były 
minister wojny, jenerał M-rcier, który miał w sprawie 
Dreyfusa udzielić sędziom w sali narad tajemne pismo, 
wykazujące winę ekskapitana. Postawa Merciera czy- 
sto wojskowa: wysoki, twarz muskularna. ozdobiona 
ostrą bródką. R zmawia gorliwie z Boisd: ffrem i zje- 
nerałem Gonsem, obok siedzącym. Za nimi siedzi E3- 
terhazy w mundurze maiora, zajęty rozmową z swoim 
sędzią śledczym, majcrem Ravarym. Największe je- 
dnak zajęcie wzbudza pułkownik Paty de Clam, zwra- 
cający uwagę na siebie piękną twarzą i elegancją. 
W monoklu, z uśmiechem, bawi się łańcuszkiem ze- 
garka. O kilka ławek przed nim siedzi pani Dreyfaso 
wa, żona Zoli i córka pana Clé nenceau pani Jacqne- 
main Pani Zola nie zna zupełnie pułkownika Paty, 
pani Dreyfusowa pokazuje jej więc człowieka zniena- 
widzonego przez oskarżonego. Wogóle s-ia rozpraw 
wygląda dziś malowniczo, przeważają bowiem woj- 
skowe mundury. Między przybyłymi człopaami armji 
znajduje się także qr-zydent sądu wojenrego Ester- 
hazego, jenerał Lux:r. Ng rozprawę przybył również 
pułkownik Picquart w mundurze, trzyma się jednak 
zdala od swych kolegów, patrząc z nienawiścią na 
majora Lautha, które polecił w swoim czasie zba- 
danie skonfisko j karty listowej u Esterhazege. 

Rozprawę zaczęto po godz. 12 wywoływaniem przy- 
byłych świadków, następnie prezydent zwraca się do 
Laboriego z prośbą, by ten zechciał dać bliższe ob- 
jaśgienia w sprawie dwóch pierwszych pytań, jakie 
adwokat chciał zadać pani Dreyfus. Pytania ta opie- 
wają: Jakie jest zdanie pani co do dobrej wiary pa- 
ma Zoli i na jakich motywach opiera pani swe prze- 
konanie? „Otóż — mówi prez. Dalegorgue — chcę wie- 
dzieć, szy pan rozumiesz tę dobrą wiarę Zoli ze wzglę- 
du na sprawę Esterhazego osy Dreyfusa ?* 

Labori: Ależ nie idzie mi tutaj ani o spra- 
wę Drejfusa, ani o sprawę Esterhazego, tylko o spra- 
wę Zoli. Pan Zcla napisał list, a ja chcę wykazać 
jego dobrą wiarę, jego bona fides przy pisaniu tego 
artykułu. To jest sprawa Zoli, o którą tu właśnie 
idzie. 

Prez.: Ależ taka sprawa weale nie istnieje! Nie 
powinno się tak działać, ażeby krętą drogą dojść 
do punktu, który już został wyrokiem sądu zakoń- 
czony — do procesu Dreyfusa. 

Labori: (wzburzony do publiczności i do przy- 
sięgłych): Nie mam postaci, wyglądu, ani słów czło- 


wieka, który chodzi man?weami, ażeby os'ąguąć swój 
cel. Dobrze! odmów mi pan, a cała odpowiedzial- 
ność spadnie na pana... To minister wojny wskazał 
panu tę drogę. 

Prez: W myśl prawa i uchwały powziętej przez 
sąd — mówi — nie pozwolą na żadne odstąpienie 
od regularnego toku sprawy... Zresztą jestem gotów 
postawić pani D'eyfus pytania co do dobrej wiary 
Zoli w sprawie Esterhazego. 

Labori: Ależ nie można odróżniać dobrej wiarę 
oskarżonego w jednem pytaniu od drugiego w tjj 
samej sprawie. Przecież ta sprawa stanowi całość i 
dlatego również trzeba uważać pytanie co do dobrej 
wiary w tej całej sprawie za całość. Pomówimy jesz- 
cze o tem przy końcu rozprawy. 

Następuje mała utarczka. Adwokat Clémenceau 
protestuje przeciwko obecności oficerów na sali: Je- 
nerałowie i ofi:erowie, którzy są wezwani jako świad- 
kowie znajdują się w tej sali. Prawo wyklucza ich 
obecność w cessie toku rozpraw. Wnoszę, by Gi pano- 
wie opuścili salę i zastrzegam sobie z tego powodu 
zażal nie nieważności. (Okrzyki w sali: Piękna na- 
dzieja !) 

Prez.: Właściwa rozprawa przecież się jeszcze 
nie r.zpoczęła. 

Poleca jednak prezydent oficerom, by opuścili 
salę. Ci w towarzystwie sekretarza i komendanta 
straży sądowei, jak również i w towarzystwie obec- 
nego prefekta policji Blanca opuszczają salę. 

Poszem zabiera głos Labori: Słyszymy, że 
pewna ilość dokumentów i broszur rozdana została 
sędziom przysięgłym; dokumenty te nie pochodzą ani 
od Zoli ani oì redaktora pisma Aurore, ani też od 
rodziny Dreyfusów, — o czem mogę zapewnić na 
podstawie dokładnych informacyj. (Ironiczne głosy i 
pretesty). Ci którzy zawsze mówią o jakimś syndy- 
kacie, zdają się być uczestnikami innego syndykatu, 
(Wielki hałas i protesty) — i z owego to syndykasu 
pochodzą te broszury, przeciwko których rozdzielaniu 
muszę zaprotestować, ponieważ nam przypisują ich 
propagowanie. Jeszcze drugi protest muszę podnieść. 
Między ludźmi dobrej woli dwa są poglądy: jedni są 
przekonani o niewinności Zoli z powodu podziwu i 
czi, jaką otaczają Zolę, drudzy żądają tylko sprawie- 
dliwości. Istnieje jeszcze jedna grupa ludzi, która wy- 
stępuje ostro przeciw oskarżonemu, demonstrując i 
wydając okrzyki i syki nienawistne dla Zoli, przeciw 
tej grupie zakładam protest, ona chce bowiem Francję 
zidentyfikować z swoim sposobem myślenia, ona obra- 
ża państwo — kiedy my je czcimy. (Powstaje hałas 
i okrzyki: „Widzimy to! widzimy!* Między adwo- 
katami poruszenie i pytania: „poco to wszystko*). 

Zola (krzyczy do adwokata): Dobrześ pan zro- 
bił! To koniecznie trzeba było podnieść! (W sali 
śmiechy szydercze). 

Następnie dr Socequet zdawał sprawę o stanie 


RECHA. 


NOWELLA 


przez Dorotę Gérard. 
23 (Ciąg dalszy), 


Więc nigdy już nie mana pani ujrzeć? 

— Nigdy, jeśli to będzie możliwe. 

— Przenigdy! — krzyknął Teodor — to nie 
może być, każdego piątku będę na panią tutaj cze- 
kał i spodziewam się, że nadejdzie czas, w którym 
mi pani ulegniesz... 


— Napróżno będziesz pan czekał — smutnym 
głosem przerwała Recha — ja nigdy, nigdy nie 
wyjdę... 

I uwołniwszy się z rąk porucznika, pobiegła 
szybko ku miastu. 


& s + 

Minął już marzec, miesiąc, w którym Teodor 
po raz ostatni rozmawiał z Rechą. Następne mie- 
siące płynęły Borkamowi smutno itęskno. . Chwiał 
sig między nadzieją. a zwątpieniem, któremu nie 
mógł s'ę oprzeć, mimo swej sangwinicznej natury. 
Dotychczas nie kochał się nigdy poważnie, ale mło- 
da, piękna żydówka wzbudziła w nim miłość i o- 
panowała jego zmysły A uczucie to tak prędko 
i z taką siłą nim owładnęło, ża wszystko inne u- 
ważał za rzecz poboczną. Swój los, całe swe szczę- 
ście, dolę i niedolę złożył w ręce Rechy. Długo 
był pod wpływem tego stanu, wreszcie zwątpienie 
wzięło górę nad nadzieją. Mimo, że w tym czasie 
jaśniał młodzieńczą siłą i pięknością, czuł, że nie 
odniesie zwycięstwa nad tą dumną, a przez niego 
ukochaną kobietą. Tak przechodziło mu lato, a cho- 
ciaż dobrze pamiętał życzenie Rechy i nie starał 
się z nią spotykać, w takiem jednak mieście jak 
Haroweska, nie można było uniknąć mimowolnego 
spotkania, to też Teodor nieraz jeszcze miał spo- 
sobność mówić z żydówką o miłości i o swem u- 
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zdrowia świadków: hrabianki Comminges, pani Bou- 
laney, pani Chappelon i pana Autant. Pierwsze dwie 
osoby zdaniem tego lekarza przysięgłego nie są w 
stanie stawić się w sądzie; pani Chappelon jest nie- 
obecna, a pan Autant jest w możności stawienia się. 

Adw. Clémenceau żąda szczegółów o stanie 
zdrowia pani Boulaney. 

Socquet: Cierpi ona na migrenę, oprócz tego 
wada sercowa wyklucza najmniejsze wzruszenie. ` 

Clómencean: Nie mogłaby pani Bulancy bez- 
piecznie być przesłuchaną w osobnym pokoju obok 
sali sądowej ? 

Socquet: Sądzę, że można to zrobić. Co do hra- 
bianki Comminges, oświadczył mi jej lekarz, że ona 
cierpi na neurastenję i miewa ataki omdlenia, nie może 
więc woale przybyć. 

Clémenceau: To rozstrzygnie jury. 

Po tych czynnościach wstępnych przystąpiono wre- 
szcie do właściwej rozprawy, do przesłuchania świad- 
ków. Prezydent każe poprosić jenerała Boisdeffra. 
Wśród publiczności powstaje wielkie poruszenie. Szef 
sztabu jeneralnego wchodzi na salę, prowadzony przez 
szefa straży sądowej i przez sekretarza. Po zaratwie- 
niu generaliów (świadek ma lat 53) mówi prezydent: 
Pan jenerał będzie łaskaw podnieść rękę do złożenia 
przysięgi. 

Boisdeffre: Zastrzegając się co do obowiązku 
dochowania tajemnicy urzędowej, o ile urząd mój te- 
go wymaga, przysięgam powiedzieć prawdę. 

Labori: Jaka jest treść dokumentu, który Ester- 
hazy posłał do ministerstwa wojny, nim stanął przed 
sądem wojennym? Zapytuję o to pana, ponieważ mi- 
nister wojny Billot jest nieobecny. 

Boisdeffre: Dokument ten odnosi się do spra- 
wy Dreyfusa — i zdaje mi się, że nie wolno mi o tem 
mówić, jeżeli nie mam wykroczyć przeciwko decyzji 
trybunału, która wykluczyła z rozprawy wszystko, 60 
odnosi się do sprawy Dreyfasa — oraz jeżeli nie mam 
zdradzić tajemnicy urzędowej. 

Laborie: Przyznaję, że dokument ten dotyczy 
sprawy Dreyfusa, ala Esterhazy w swoim procesie 
posługiwał się tym dokumsnt:m, jako dowodem 
swej niewinności. Był to tak zwany „wybawiający 
dokument dowodowy“, o jakim Esterhazy tak dużo 
opowiadał, Dokument ten tyczy się więc rzeczywiście 
sprawy Esterhazego, 

Boisdeffre: Obowiązek dochowania tajemnicy 
urzędowej zmusza mnie do milezenia. 

Labori zwraca na to uwagę, że idzie ću o 
tajemnicę państwową, a nie urzędową, która zresztą 
Ksterhazemu była znana. „Wczoraj — mówi — wi- 
dzieliśmy byłego prezydenta Rzeczypospolitej, który 
złożył chwalebny i podziwienia godny przykład sza- 
cunku dla prawa. Nie potrzebował nie mówić, p9- 
nieważ stał na stanowisku nieodpowiedzialnem, ale 
szefowie armji naszej zajmują stanowiska odpowie- 


dręczeniu. Ale ona zawsze zachowywała się wobec 
niego zimno i obojętnie. 

Kiedy młody oficer jechał raz z oddziałem żoł- 
nierzy ulicą, przy której Recha mieszkała, spotkał 
ją na kilka kroków przed domem jej ojea. Dziew- 
czyna zdawała się unikać spotkania z Borkamem, 
przyśpieszyła bowiem kroku, zaraz jednak stanęła 
nieruchomo, wpatrując się w porucznika, który w 
uniformie huzarskim, lśniącym od słońca, zmęczony 
jazdą, wyglądał nader uroczo. Przechodzące kobie- 
ty rzucały na młodego oficera gorą”e spojrzenia, 
on jednak widział tylko Rechę. Żydówka z drżenia 
pobladła, a oczy jej z zachwytem patrzyły na Te- 
odora. 

Teodor sądził z takiego wpatrywania się, że 
Recha go kocha i wtedy znów cieszył się nadzieją, 
że kiedyś ta żydówka jemu tylko się odda, kiedy 
jednak miesiąc za miesiącem upływał, a Sprawa ta 
nie przybierała pomyślnego obrotu, opanowywało 
go zwątpienie, a z niem przychodziła złowroga dla 
porucznika myśl, że córka Wolfa go nie kocha, że 
się z nim tylko bawi, uważając go za głupca. 

Jego poięcia o kobietach były dotychczas w 
najwyższym stopniu proste, taka tajemnicza kobie- 
ta, jak ta młoda żydówka, nigdy jeszcze mu nie wpa- 
dła w oko; dziwił się, jak Recha mogła o rze- 
czach, o których inne kobiety milczały prawie, tak 
obojętnie mówić, tak działać dla samego interesu, 
byłaż ona rzeczywiście kobietą, posiadającą serce ? 
Im częściej Borkam zastanawiał się nad takiemi 
pytaniami, tembardziej owładało nim zwątpienie i 
zniechęcenie; uważał wszystko za głupi wymysł, 
co kiedykolwiek słyszał o chełpliwości młodych 
kobiet, które bez litcści szukały ofiary za ofiarami 
i niemiłosiernie je niszczyły, by tylko módz się 
pochwalić nowemi zwycięstwami. I wmawiał w sie- 
bie znowu, że ona go nie kocha, a, przecież każdy 
piątkowy wieczór sprowadzał go na bræg rzeki, 
gdzie oczekiwał Rechy. 

Te godziny były dla niego jedynym węzłem, 
łączącym go z ukochaną, on czuł się szczęśliwym, 
gdy bez przeszkody przepędzał samotnie tych kil- 
ka godzin za synagogą; raz jednak samotność jego 
zakłóciła — Taube Silber. Przyszła nad rzekę. aby, 


jak mówiła, nazbierać jakichś kwiatów dla babki, 
która miały być bardzo dobre przeciw reumatyz- 
mowi. 

Wkrótce potem stan duchowy Teodora począł 
okazywać się na zewnątrz: gnuśniał, stawał się o- 
pieszałym, ponurym, on, który przedtem słynął z 
swej energji i rzutności. Cierpienia wewnętrzne 
wycisnęły swe piętno na twarzy, dla Teodora przy- 
szłość nie bardzo była jasna, położył ją na kartę. 

Sierpień, czas jesiennych manewrów, zastał Bor- 
kama w takiem usposobieniu. W Harowesce życie 
stało się ruchliwsze, ściągano dalej stacjonowane 
oddziały wojska, przybyli jenerałowie celem bada- 
nia i przejrzen'a pułku huzarów w Harowesce. Mó- 
wiono nawet, że po ćwiczeniach pułk ten opuści 
owe miejsce i zostanie przeniesiony do Wągier. 
Teodor nie wierzył tej wieści, nie chciał w nią 
wierzyć. 

Jeszcze przed wielkiemi ćwiczeniami urządzali 
oficerowie wyścigi. wezwano również Teodora do 
współudziału, ten jednak odmówił, nie mógł je- 
dnakże nie być obecnym na wyścigach. 

W pierwszych dwóch biegach nie było żadnych 
przeszkód, trzeci miał być „steeple chase*, na któ- 
ry było bardzo mało koni mianowanych. W nie- 
długim bowiem czasie miały się odbyć manewry i 
młodzi ludzie, mimo chęci zabawy, nie chcieli na- 
rażać nóg końskich dla igraszki. Kilka koni zosta- 
ło w ostatniej chwili zredukowanych do trzech, 
z których właściciel jednego, porucznik K. zacho- 
rował przed samymi wyścieami i przysłał z tem 
oznajmieniem służącego, dodając orzeczenie leka- 
rza, który mu absolutnie zakazał brać udział w jeź- 
dzie. 

Powstało wskutek tego zamieszanie, oficerowie 
bezradni nie wiedzieli co począć, nie mogli bo- 
wiem wykreślić zupełnie z programu tego biegu, 
który wzbudzał największe zainteresowanie. Posła- 
no więc do shorego porucznika jednego z żołnie- 
rzy z prośbą, by zezwolił w ostatecznym razi 
któremuś ze swych kolegów dosiąść konia. Ofi:er 
K. wskazał Borkama. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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dzsialne — i dlatego mamy szacunek dla tej armji. 
Oni muszą być odpowiedzialni przed sprawiedli- 
wością, * 

Boisdeffre (uroczyście); Mam jaknajwiększe 
poszanowanie dla praw mego kraju, ale odkrycie ta- 
jemnicy państwowej musiałbym uważać za wykro- 
czenie przeciwko obowiązkowi dcchowania tajemnicy 
urzędowej. 

Labori: Pan jenerał przerwał mi; pozwól mi 
pan mówić dalej, O tajemnicy państwowej nie może 
być mowy, jeżeli „tajemnica“ ta przez zawoalowane 
damy rosnoszona bywa po Paryżu — i jeżeli sta- 
wiana jest do dyspozycji Esterhazemu, który mówi o 
niej jako o „wybawiającym dokumencie”. Czy pan 
jenera? wie cokolwiek o owej zawoalcwanej damie? 

Boisdeffre: Słyszałem, że mówiono o niej i 
pisano w gazetach, zresztą nie wiem nie o niej. 

Labori: Czy wytoczono śledztwo celem wykry- 
cia owej zawoalowanej damy ? 

Boisdeffre: Tak jest, ale bezskutecznie. 

Labori: Czy sądzi pan, że owa zawoalowana 
dama stoi w jakichś stosunkach z Picquartem? 

Boideffre: Nie wiem nie o tem, 

Labori: W jaki sposób zniknął z ministerstwa 
wojny ów dokument tak bardzo omawiany ? 

Boisdeffre: Nie wiem. 

Labori: Czy wytoczono śledztwo z tego po- 
wodu ? 


Boisdeffre: Tak jest, ale nie osiągnięto ża 
dnego wyrcźnego rezultatu. 

Labori. Major Ravary podejrzewa w swojem 
doniesieniu pułkownika Picquarts, jakoby zawoalo- 
na dima pochodziła z otoczenia Piequarta. 

Boisdeffre. O prccesie Esterhazego nie nie 
wiem. Nie miełem polecenia mieszać się doń, to bo- 
wiem należało do zakresu urzędowania gubernatora 
Paryża. 

Labori. Czy ma pan jakiekolwiek oskarżenie 
przeciwko Picquartowi ? 

Boisdtffre. O tak, dwcjakiego rodzaju! Popeł- 
nił cn godne nagany czyny i wnięszał się w machi- 
nacje. Widzicie panowie, że dzisiaj pisma ogłaszają 
listy generała Gonse; oprócz tego są przeciwko nie- 
nu oskarżenia, które przedłużone zostały radzie śled- 
czej, o których jednak nie wolno mi tu mó- 
wić, ponieważ rada ta obradowała przy zamkniętych 
duzwiach. 

Labori. Zależy mi na skon:tantowaniu, że ge- 
neral Boisd: ffre znowu odmówił zeznania, Czy może 
mi pan powiedzieć, jakiege rodza,u była misja po- 
wierzona Piequrtowi, gdy wydalono go z minister- 
stwa wojny? 

Bóisdeffre. Misja ta była tajną. Nie mogę o 
tem nic mówić ; powierzoną mu została na polecenie 
ministra wojny. Picquart znajdował się wówczas w 
t+kim stanie umysłowym, który mu uie pczwchił peł- 
nić normalnie urzędowych funkcyj. Sądzono, że taka 
misja przywróci mu dawny stan duchowy, owładnię- 
ty był bowiem ustawicznie tylko jedną ideą... 

Labori. A tą była? 

Boisdeffre. I o tem nie mogę nie powiedzieć, 
musiałbym bowiem poruszyć sprawę Dreyfusa, któ- 
rą rezolucja sądowa wykreśliła z toku rozprawy. 

Labori. Czy jenerał Boisd: ffre wie, że wspra- 
wie pułkownika Picquarta grało bordereau wielką 
rolę i jaką miał o niem opinję Piequait. 

Boisdeffre: Sytuacja była bardzo zwykła; miał 
wątpliwości, na uzasadnienie których nie miał ża- 
dnych dowodów — i dlatego nie mógł udowodnić 
winy sterhazego. Wina Dreyfusa jest dla 
mnie po wszystkie czasy jak najwyra- 
Źniejsza. Gdy przypuszczano, że Esterhazy jest 
winnym, musiałem wytoczyć śledztwo, które n^ od- 
nosiło się jednak do pytania, czy Dreyfus Zś:a ił, 
odnosiło się jednak do pytania czy Esterhazy jest 
winny. 

Labori: Na jakiej podstawie opiera się to prze- 
konanie ? 

Boisdeffre: Nietylko na pcdstawie wyroku 
sądu wojennego, ale także i innych fzktów, kładę 
nacisk na to, że przed i po procesie ujawniły się 
fakty, które moje przekonanie czynią nie- 
wzruszalnemi. (Demonstrscyjne oklaski). 

Labori żąda dokładnego wniesienia do proto- 
kułu tych słów i pyta dalej. Rozmaite pisma dono 
siły w chwili aresztowania Dreyfusa, o faktach, o 
których wiadomości musiały zostać wyniesione z mi- 
nisterstwa wojny. 

Boisdeffre: Spowodowałem śledztwo, które 
wykazało, że wiadomości te nie pochcdziły z mini- 
sterstwa wojny. Fylko jedna wiadomość pochodziła 
stamtąd, tylko jedy y komunikat, którego major Pauf- 
fin udzielił Rochefortowi. Pauffin otrzymoł za to 30 
dni aresztu, nadto skreśliłem jego nazwisko z listy 
Legji honorowej. Z tego więc widać, że temu ofice- 
rowi daleko jeszcze do stopnia pułkownika, o którem 
jus mówionc; zresztą Pamifin jest znakomity, jako 
cficer. 

Adw. Clémenceau: Panie jenerale, pan okre- 
śliłeś dckument Esterhazego jako tajemnicę urzędową. 
A przecież to dziwne, że zawoalowana dama przyszła 
w posiadanie tego dokumentu, chociąż ów był ta- 
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jemnicą. W takim razie wasze tajemnica sągbardzo 
śle zachowywane. w. .- JM 

Boisdeffre: Oficerowie ministerstwa wojny są 
to dzielni ludzie, którzy jedynie tylko baczą na inte 
resy kraju i swoje obowiązki, (W sali długotrwałe 
brawa). 

Labori w końcu stawia konkluzję; uważa on 
ociąganie się świadka Boisdeffre, umotywowane ta- 
jemnicą urzędową, za nieusprawiedliwione. Tajemnica 
urzędowa według niego nie może istnieć dla dpo- 
dzialnych urzędników, jeżeli idzie o zbadanie prawdy, 
a tembardziej żaden świadek. niema piawa powoły- 
wać się na jakąś tajemnicę. 

Następnym świadkiem jest wiceszef jeneralnego 
sztabu jenerał Go nse. 

Labori: Co pan wiesz o tajnym dokumencie, 
otrzymanym przez Esterhazego od zakwefisnej damy? 

Gonse: Nie mogę odpowiadać ani na to pyta- 
nie, ani na żadne inno odnoszą e się do tej sprawy. 

Labori: Czy pan wiesz przynajmniej kto to był 
ową zakwefioną daną. 

Gonse: Nie wiem. Nie prowadziłem śledztwa 
w tej sprawie. Te pytania są pułapkami na mnie 
zastawionemi. 

Labori: Jenerał Gonse pozwolił sobie powie- 
dzieć, że ja zastawiam na niego pułapki. Dyskusji, 
która się tak zaczyna, nie będę dalej prowadził. Pa- 
nie adwokacie jeneralny! Apeluję do pana z żą- 
daniem, abyś zapewnił szacunek obrońcom I 

Adwokat jeneralny założył ręce na piersi i milczy. 

Labori: W mojem imieniu i w imieniu całej 
palestry protestuję przeciwko temu postępowaniu. 
(Hałas w sali. Oburzenie przeciwko Laboriemu. Krzyki 
przygłuszają tok rozprawy), 

Przewodniczący wydaje rozkaz opróżnienia 
sali. Pozostają tylko dziennikarze, adwokaci, oraz 
pani Zola, dla której oskarżony mąż uzyskał pczwo- 
lenie dalszego asystowania przy rozprawie. 

Po ponownem rozpoczęciu obrad zabrał głos je- 
neralny adwokat i oświadczył, że forma pytań 
i sposób postępowania Laboriego uwolniły go całko- 
wicie cd interwencji, jakkolwiek wypada podnieść ko- 
nieczność otaczania szacunkiem instytucji adwokatów. 
Szef Izby adwokackiej, Ployer, obecny w sali roz- 
praw, dziękuje jeneralaemu adwokatowi za jego o- 
świadez' nie. 

Jenerał Gonse: Co do mnie, obecność moja 
tutaj dowodzi, że szanuję instytucje sądowe. Trudao 
jednak zawsze panować nad ałusznem rozdrażnieniem. 

Znowu przemawiał Ployer, dziękując jenerałowi 
Gonse, poczem Labori oświadczył, że uważa sprawę 
za załatwioną. 

W dalszem przesłuchaniu oświadcza jenerał Gon- 
Picquarta: „Powiedziano także, że ja wiem rozmaite 
rzeczy. Protestuję przeciwko tłómaczeniu moich listów 
takiemu, jakie czytałem w dziennikach. Rzecz tak się 
miała: Podpułkownik Picquart doniósł mi o wętpli- 
wościach, jakie ma co do osoby E.terhazego. Powie- 
dział mi, że Esterhazy chciał dostać informacje o ćwi- 
czeniach w strzelaniu i że kazał kcpjować tajne do- 
kumenty. Picquait mówił także o identyczności pisma 
Estertazego z pismem bordereau. Powiedziałem Pic- 
quartowi, że rozróżniać musi pomiędzy sprawą Drey- 
fusa a sprawą Esterhazege. Mówiłem mu, aby pro- 
wadził dochodzenia w dalszym ciągu w celu spraw- 
dzenia czy Esterhazy jest winny, ale nigły nie prze- 
szło mi przez głowę, aby Diezfusa ponowiie wciągać 
do dyskn:ji. Powiedziałem Px quartowi, aby unikał 
nierozważnych kroków. Miałem na myśli — aresztowa- 
nie Ksterhazego bez dostatecznych dowodów. 

Prezydent: Czy dałeś pan upoważnienie do 
ogłoszenia pańskich listów ? 

Jen. Gonse: Nie. Jestem wprost oburzony, że 
Picquart miał bezczelność coś podobnego uczynić. 

Na tem skcńczyło się przesłuch .nie jenerała. 

Następny świadek major Lauth cdpowiada na 
zapytanie Laboriego, że Picquart kazał mu odf.to- 
grafować podartą kartę pneumatyczną tak, aby 
nie było znać śladów podareia. Picquart 
dodał: „M żesz pan sprawdzć pismo i cświadczyć, 
że to jest pismo pewnego zagranicznego dyplomaty. 
Lauth cdpowiedział energicznie: „Nie znam tego 
pisma i pr.enigdy nie będę kłamał“. Przyszło do 
A wymiany słów, która wróciła uwagę kole- 
gów. 

Labori: Pomimo tego jadłeś pan z nim kie- 
dyś cbjad ? 

Lauth: Tak, Picquart był u mnie na cbjedzie 
w lietopadzie 1896 roku. Nie miałem powodu zry- 
wzć z nim stosunków, O tem, że tem list odnosł 
się do sprawy tak ważnej, dowiedziałem się dopiero 
później. Nie przypuszczałem nawet, jaki użytek okciał 
Picquart zrobić z tego dokumentu. P:zypominam so- 
bio jeszcze, że Picquait kazał mi fotografję tak wy- 
konać, aby niektóre jej częś.i były zamazane. Odno- 
šne klisze mem jeszcze u siebie. 

Po przesłuchaniu Lautha miała przyjść kolej 
na obecnego szefa biura informacyjnego pułkewnika 
Henry. Henry jednak w misji wojskowej wyjechał 
z Paryża i stawić się nie mógł. 

Przegłuchano więc archiwarjusza ministerstwa 
wojny Gribelina. Gribelin opowiada: Widziałem 
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pana Leblois w gabinecie Picquarta. Na stole leża- 
ło dwie paczki aktów; jedna z nich była włcżona w 
otwartą kopertę. 

Labori. Po ozem poznałeś pan akt sprawy 
Drey fusa ? 

Gribelin. Po kopercie na której była cyfra 
pułkown'ka Henry, Hesry zawsze kładł do takich 
kopert te akty, bo niechciał aby ja przeglądano w 
jego niecbecności. 

Zawezwano adwokata Lebois i dopuszczono go do 
konfrontacji z G<ibelinem. 

Gribelin oświadcza, iż przed Bogiem przysięga 
że mówi prawdę. PZ 

Leblois. A ja przysięgam, że to twierdzenie 
jest nieprawdziwe. Gr.belin przed sądem wojennym 
opowiadał, że ta scena odbyła się w pzździerniku 
1896. Wówczas nie było mnie w Paryżu. Obecnie 
mówi , że to było w listopadzie. 

Labori domaga się wobec tej sprzeczności dat, 
przedłożenia aktów rady śledczej wojennej. 

A. Clemenceau. W tej chwili woboc sądu poe 
pełniono występek. Jeden z tych dwóch świadków 
kłamie. Żądam aby jeneralny adwokat przystąpił do 
stwierdzenia, który z tych Świadków krzywoprzysiągł. 
Akty rady Śledczej wcjskow:j wyjaśnią te. 

Wchodzi na salę b. minister wojny jenerał Mer- 
cier. Mercier mówi głośno wojskowym tonem. Ze- 
znania jego czynią jaknajlepsze wrażenie. 

Labori: Czy znasz pan reterat Ravaryego w pro- 
cesie Esterhazego ? 

Merciar: Nie panie, nie zuam. 

Labori: Jest tam mowa o tak zwanym „doku- 
mencie ratunkowym*, na który się powułuje Ester- 
hazy. Co to jest za dokument? 

Mercier: Na to nie mogę odpowiedzieć; nie 
wiem. 

Labori: Ten dokument zawiera w postscriptum 
słowa: Cette canaille de D. 

Mercier: Nie wiem o tem. (Poruszenie). 

Labori: Czy w roku 1894 sądowi wojennemu 
przedłożono tajny dokument poza plecami oskarżonego 
i obrońcy i poko,u obrad sędziów ? 

Mercier: Ta sprawa dotyczy procesu Die, fusa. 
O tym procesie mówić nie mogę. 

Labori: Czy wies; pan, co różna dzienniki o 
tym poufnym dckumiencie opowiadały ? 

Mercier: W Eclair ogłaszano różne dokumenty. 
Które z nich były prawdziwe, a które ifałszowane 
tego nie wiem. 

Labori: Czy wiesz pan że popełniono niedys- 
krecje przy aresztowaniu Drevtusa, zwłaszcza w Li- 
bre Parole, Eclair i Patrie? 

Mercier: Ja nie prowadziłem śledztwa o tych 
faktach. Niedyskrecje nie pochodziły z ministerstwa. 
Nastąpiły bez mojej wiedzy 1 wbrew mojej woli. 

Labori: Czy znasz pan sprawców tych nie- 
dyskrecyj ? 

Mercier: Nie. 
w ministerjum. 

Albest Clémenceau: Przecież tylko minister- 
stwo wiedziało o okolicznościach, które doprowadziły 
do aresztowania Dreyfusa. 

Mercier: Kiedy popełniono ową niedyskrecję ? 

Labori: Dnia 29 października, 

Mercier: Drejfus był przedtem aresztowany, 
Jest zatem rzeczą możliwą, że niedyskrecje wyszły 
od jego rodziry. (Pxruszenie). 

Labori usiłuje wnówić w Merciera, że sam 
miał przyznać, jakoby jakiś tajny akt miał być przed- 
lżony sędziom Dreyfusa. 

Mercier (bardzo głeśno i berdzo stanowczo): 
To nieprawda. (Długotrwałe, demontracyjne okla- 
ski w audytorjum. Był to formalny wybuch radości 
i tryumfu). 

Labori skonsternowany zwraca uwagę, że Mer- 
cier zaprzecza tylko jakoby miał opowiadać o tym 
dokumencie, co do kwestji jednak, czy taki dokument 
istnieje, cdmawia wyjaśnień. Labori apeluje do ho- 
noru żołnierskiego Merciera, aby dał choć ogólnikowe 
wyjaśnienia. „Nikt nie będzie wątpił w praw- 
dę słów pańskich panie jenerale — pań- 
skie słowo żołnierskie starczy nam za 
wszelkie dokumenty...* 

Mercier: Ponieważ apelują tu do mo- 
jego oficerskiego honoru, odpowiadam, że 
daję w istocie słowo oficerskiego honoru, że 
Dreyfus był zdrajcą, że został skazany sprawie- 
dliwie i według ustaw. (Audytorjum wybucha sza- 
long owacją dla dzielnego jenerała. Oklaski i okrzy- 
ki na cześć Merciera przez długi czas nie ustają). 

Skonsternowany Labori usiłu,e zwrócić uwagę na 
sprawę rzekomego dokumentu, ale Mercier, wzrusza- 
jąc ramicnami, odmawia wszelkich dalszych wyjaśnień. 

Rozprawa zostaja przerwana. Całogodzinna przer- 
wa wypełniona jest owacjami dla Merciera. 

Po przerwie trybunał ogłtsił uchwałę przesłu- 
chania pani Dreyfus, jednakowoż jedynie w kie- 
runku stwierdzenia dobrej woli Zoli. Wnioski stawia- 
ne przez obronę z powodu odmawiania odpowiedzi 
Boisdeffra i Merciera, odrzucił trybunał. U- 
chwałę o zajściu pomiędzy adwokatem Leblois a Gri- 
belinem edłożył trybunał do dnia następnego. 

Po przerwie następuje przesłuchanie ostatniego 
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świadka, byłego ministra sprawiedliwości, senatora 
Trarieux, który przed przesłushaniem mówi: „Je 
żeli zajmowałem się procesem Esterhazego, to dlatego, 
ponieważ po za nim upatrywałem inną sprawę, która 
wydawała mi się humanitarną i słuszną. Już od roku 
1896 rczmaite odkrycia dozwoliły mi przypuszczać, 
że bez wiedzy obrońców podane sędziom do rąk taj- 
ny dokument. To mnie oburzyło, bo trudno przypusz- 
czaó, aby osiągnięto słuszny nawet wyrok zapomocą 
wykroczenia przeciwko prawu. (W sali zaprzeczenia 
i syki) Scheurer-Kestner dopałnił w tym względzie 
obowiązku swego. (Głosy: Nieprawda!) Z trybuny se- 
natu nie wypowiedział on wszystkiego, co wiedział. 
Listy jen. Gonse utwierdziły nas w przekonaniach. 

Następnie Trarieux omawiał szczegółowo wszystkie 
kroki, jakie Picquart poczynił celem rzekomego wy- 
krycia prawdy i dopięcia sprawiedliwości i ciągnie 
dalej: „Fajny dokument istnieje. Zawierał on tylko 
początkową literę nazwiska czy imienia: D. Później 
powiedziano, że na tym dokumencie było: Cet animal 
de Dreyfus, a nawet popełniono to fałszeratwo. Pa- 
na Piequarta wysłano do Tunisu, by tan przypadkiem 
wszystkiego nie odkrył, ktoś więc działał przeciw 
niemu“. 

Trarieux przechodzi dalej do sfałszowanych de- 
pess, które zostały do Picquarta wysłane. „W jednej 
z tych depesz — opowiada Świadek — były słowa: 
My wiemy, że pan jesteś fałszerzem skonfiskowanej 
u Esterhazego listowej karty“, depesza ta była pod- 
pisana imieniem: „Blanche*, aby podać w podejrze- 
nie hrabiankę Comminges*. 

Trarieux omawia „nieprawidłowe“ postępowanie 
sądu wojennego, przed którym stawiono Esterhazego — 
i cświadcza, że on sam nie może nikogo oskarżać o 
zaszłe fałszerstwa, dlatego, ponieważ może większa 
ilość fałszerzy należy do tej sprawy. „Wszystko, o0 
w mej mocy, będę jednak czynił, aby prawdę wy- 
jaśnić*. Na tem zakończą. (Głcsy: No wreszcie! czas 
już było te głupstwa skończyć l“) 

Albert Clemenceau: Kogo przemówienie p. 
Trarieux nudzi, ten może się wynieść z sali. 

Trarieux: Proces Esterhazego nie odbył się 
formalnie. Mysłałem, że akt oskarżenia Ravarego, 
który cskarżał tylko Świadków, a podnosił oskarżo- 
nego, wyjaśni sprawę; sądziłem, że w debacie do- 
puści się obie strony do równych praw, ale postano- 
wiono to tylko upozorować aż do chwili, w której 
postanowiono zachować wszystko w tajemnicy. 

Labori podziękował senatorowi Trarienx za 
jego wywody objaśniające — poczem posiedzenie 
zamknięto. 

Następne odbędzie się we czwartek o godzinie 
12-tej w południe. 

Trzeci ten dzień rozprawy jest nadzwyczej ważny 
ze względu na zeznania dwóch jenerałów armji fran- 
«uskiej: jen. Boisdeffre i jen. Mercier. Stanoweze ich 
orzeczenia, przywalły głazem grobowym nikczemną 
postać zdrajcy i trzebaby mieć teraz większą jeszoze 
zuchwałość, niż żywicł semicki, by powątpiewać o 
winie galernika z wyspy Djabelekiej. A 

Obaj ci świadkowie otwarcie napiętnowali zbro-= 
dniczego oficera, jako podłego zdrajcę, a jenerał 
Mercier zaręczył wobec opinji całego Świata oficer- 
skiem słowem honoru, że Dreyfus sprawiedliwie zo- 
stał skazany. Czyjeż więc teraz wystąpienie cechuje 
szlachetność? Czy tego pisarza, który cisnął obelgi 
Francji, czy owego jenerała, który na poparcie swe- 
go twierdzenia dzł wystarczajrą rękojmię: słowo hono- 
ru. To też obrońca honoru Francji spotkał się zgnależnem 
uznaniem, Paryż zgotował obu szlachetnym jenera- 
łom gcrącą owację, wydając równocześnie pełne po- 
gardy okrzyki przeciw Zol', przeciw temu naczelni- 
kowi całej bandy niecnych i szkodliwych dla pań- 
stwa wyrzutków. Proces więc Zoli nie wzbudzi już 
takiego zajęcia, dziś sprawa Dreyfusa dla opinji pu- 
blicznej została skończoną, idzie tylko sądowi o uka- 
ranie bezczelnego oszezerey honoru armji franeuskiej. 
Jakikclwiex będzie rezultat procesu, zostanie on przy- 
ięty obojętnie, główna bowiem myśl procesu: sprawa 
Dreytusa dobiegła już końca: prawda i szlachetność 
zwyciężyła! K. w. 


Kopjowanie Taaffego. 


Wiedeń d. 10 lutego. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Pobyt ks. Lobkowica, dra Eagla i dra Kaicla 
w Wiedniu nie pozostał bez skutku: Sejm czeski 
obradować będzie aż do wyczerpania materjału ob- 
fitego, znajdującego się na porządku dziennym, do 
czego jednak wniosków niemieckich, mających na 
celu tylko drażnienie Czechów, zalicząć nie zależy. 
Okoliczność, że równocześnie bawił w Wiedniu dr 
Ebenchoch wskazuje jasno, iż w Wiedniu odbywały się 
poufne „pogadanki“ „nikogo nieobowiązujące" pod 
rgidą Gautscha, które miały za przedmiot ogólne 
położenie, mianowicie dotyczyły stosunków odno- 
nzących się do zwołania parlamentu. Obecność dra 
Ebenhocha jest jeszcze i w innym kierunku þar- 
dzo ważna. ponieważ wskazuje Ona, iż rządowi roz- 
bicie się prawicy byłoby, choć chwilowo, bardzo nie- 
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pożądanem, że rząd owszem użył swojego wpły- 
wu, aby w drodze osobistege spotkania się i wy- 
miany zdania wyrównać różnice zaszłe ostatnimi 
czasy pomiędzy frakcją dra Ebenhocha a Cze- 
chami. 

Tym też sposobem tłómaczy się, że prasa pół- 
urzędowa nie brała tragicznie wystąpienia dra E- 
benhocha w Sejmie górno-austrjackim, że tłóma- 
czyła go i dowodziła rękami i nogami, iż czeska 
prasa mylnie ocenia to wystąpienie, które nia o- 
znacza bynajmniej zerwania stosunków sojuszowych 
pomiędzy niemieckimi katolikami a resztą prawicy. 
Wobec tego można przypuszczać, iż dr Ebenhoch 
wystąpił w Lincu wskutek poufnej in- 
spiracji rządu dla wywarcia presji na 
Czechów. Czyniąe atoli stanowczo za dużo, osią- 
gnął zupełnie przeciwny skutek. Teraz Gautsch 
pomaga do zatarcia złego wrażenia, usiłując przy- 
wrócić status quo ante. 

Cała jego dotychczasowa polityka jest bezu- 
stannem lawirowaniem i że się tak wyrażę maca- 
niem raz na prawo, to znowu na lewo, według 
sposobu hr. Taaffego. Tu przypamina mai się to, 
co mi podczas mojego pobytu w Pradze powie- 
dział dr Edward Gregr o Gautschu, gdym go za- 
pytał, czy obecnemu gabinetowi progaostykuje diu- 
gi, lub krótki żywot. Znakomity przywódca mło- 
doczeski z właściwą sobie przenikliwą roztropno- 
ścią powiedział : 

— Zależeć będzie to od Gautscha samego, o 
ile on okaże się lepszym, lub gorszym uszniem hr. 
Taaffego. Czas do nauki miał dostateczny. 

Istotnie kopjuje Gautsch we wszystkiem hr. 
Taaffego, ale stwierdzić należy, iż brak ma i umy- 
słowej giętkości i dowcipu i enerzji pierwowzoru. 
Natomiast jest on może gładszym, cierpliwszy m, 
wytrwalszym. Można z nim mówió, to pewna, a 
dlatego koniecznością jest, żeby polityka Koła sta- 
ła się bardziej stanowczą i nie dawała się kiero- 
wać Ikarom rządowym, lecz, szczerze i konsakwen- 
tnie obracając się w ramach programu prawicy, 
stała się kierującą. Znając jednak kierowników Ko- 
ła trudno w to wierzyć. Pokładajmy jednak na- 
dzieję, że klub chrześcijańsko-ludowy stanie się 
bodźcem dla Koła polskiego. G. Sm. 


KRONIKA. 


Kraków, dnia 12 lutego. 


Kalendarz kościelny. Dziś sobota, Molesta, 
męczennika i Eulalji pany. 

Stan pawletcza. Dnia 1 !-go lutego o godziate 7 raao, ba- 
rometr 7490. termometr 4,8 C, wilgotność 95//, wiatr 
wschodni. Snieg. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Z dnia na dzień. 


Przebieg procesu Dreyfusa staje się coraz to po- 
tężniejszą klęską żydostwa i coraz wspanialszym 
tryumfem dobrej sprawy. Przesłuchanie jenerałów 
Boisdeffra i Merciera, nawet w kłamliwie t:ndencyj- 
nem oświetleniu żydowskiego dziennikarstwa, jest 
strasznym ciosem dla dreyfusowsko-zolowskiej kam- 
panji — która, bez względu na wynik procesu mi- 
strza naturalizmu, jest już etanowczo i raz na zaw- 
sze przegrana... 

Sprawozdania z tego sensacyjnego procesu, (z na- 
szej strony podajemy je ze skrupulatną drobiasgowością) 
były dla prasy całego cywilizowanego Świata probie- 
rzem, po którym roz.óżnić było można dzienniki sto- 
jące na żydowskim żołdzie od dzienników chrześci- 
jańskich lab przynajmniej od żydów niszależnych. 
Z dumą też trzeba przyznać, że polskie dziennikar- 
stwo w przeważnej częśsi wytrzymało tą próbą zwy- 
cięsko. Słusznie zauważa Dziennik polski, ża acze 
kolwiek uwodzi się ono ciągle jeszcze karygodnym 
sentymentalizmem wobec „braci“ mojżeszowego Wy- 
znania, to jednak, w gorącem rycerakiem odczuciu 
krzywdy, która się dzieje honorowi Francji dzięki 
szatańskim zabiegom  skoalizowanego żydostwa, — 
w sprawie Dreyfusa prawie wszystkie pisma nasze 
zachowywały przedmiotową rezerwę. 

W dalełzym ciągu pomieszeza Dziennik następu- 
jącą uwagę, z którą się całkowicie solidaryzujemy : 
„Wyjątek, nie przynoszący wcale chluby prasie pol- 
skiej, stanowi w tej mierze lwowsk e Słowo Polskie, 
Od samego początku kampanji dreyfusowskiej stanęło 
ono zupełnie niedwuznacznie po stronie zdrajęy i ze 
zręcznością, której mógłby mu pozazdrościć niejeden 
organ czystko semicki, z wytrwałością i zaciekłością, 
godną chyba lepszej sprawy, 8 cechującą właśnie ży- 
dów publicystów, sączy to pismo, kroplę po kropli, 
w umysły swych czytelników na wskroś fiłszywe 
przekonanie o... niewinności Dreyfusa. 

„Ta tendencja obrony zdrajcy występuje najdosa- 
dniej już w obszernych sprawozdaniach Słowa z2 pro- 
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cesu Zoli. Co krok spotyka się tam uwagę, z której, 
jak Rusin powiada: „dohadaj sta Petre“, że Drey- 
fus padł niewinną ofiarą intrygi francuskiego sztabu 
jeneralnego, a obrońca jego, Zola, jest wiekopomnym 
bohaterem, jakich niewielu posiada całe XIX stu- 
lecie 1 

„Cui bono dzieje się to rozmyślne fałszowanie o= 
pinji w Słowie na rzecz żydów? Że ono zgoła nie 
leży w interesie samego pisma, polskiego ogółu i czy- 
telników Słowa, o tem doprawdy i mówić zbyieczna... 
Trudno też posądzać w mowie będące pismo o taką 
naiwność, iżby mianowicie w dobrej wierze podejmo- 
wało niefortunną, śmieszną walkę z opinią */,9 028- 
śei wszystkich cywilizowanych społeczeństw, dla zje- 
dnania sobie reputacji: „obrońsy* uciemiężonej wrze- 
komo niewinności. — Nie! donkiszoterji niema w tej 
dreyfusowskiej sympatji Słowa ani odrobiny. Niema 
i naiwności — jest natomiast płomienna, z daleka 
już w oczy bijąca tendencja filosemicka! Gratulujemy 
jej panom nafciarzom*. A 


* Dla uczczenia djamentowego jubileuszu kapłań- 
skiego Ojca św. Leona XIII odbędzie się pod prote- 
ktoratem Najprzewielebniejszego Księcia-Biskupa kra- 
kowskiego uroczysty wieczór dnia 27 b. m., o godz. 5 
po południu, w sali „Sokoła“. Bilety wstępu wydaje 
się bezpłatnie, za okazaniem zaproszenia, w lokalu 
Gsytelni katolickiej przy ul. Podwale l. 1 parter, w 
dniach 17, 18 i 19 b. m., od godz. 2—4 po poł. 
Strój o ile możności narodowy lub uroczysty. Program: 


„1) Orkiestra „Harmonji*. 2) Leon XIII jako uczeń, 


kapłan i biskup. Zsagajenie. Ks. prof, Józef Pelczar. 
3) Hymn na cześć Ojca św. odśpiewa chór „Lutni“. 
4) Leon XIII jako Papież. Wygłosi Stanisław br. Tar- 
nowski. 5) „Gaude Mater Polonia“  Gorczyckiego 
(z XVI wieku) odśpiewa chór „Lutni*, 6) Krótka 
przemowa na temat: Ojciec św. jako poeta, oraz od- 
czytanie jednego z utworów poetycznych Ojca św. Prof. 
Kazimierz Morawski. 7) „Hymn pokoju“ (Morlacchi), 
odśpiewa chór „Lutni“. 8) Złożenie hołdu Ojcu św. 
imieniem ludu polskiego, przez posła Fr. Kramarczy- 
ka — imieniem robotników polskich, przez Aatoniego 
Stróżyńskiego — imieniem katolickiej młodzieży przez 
Ksawerego Pusłowskiego. 9) Najprzewielebniejszy Ksią- 
żę- Biskup krakowski udzieli swego błogosławieństwa 
pasterskiego, poczem orkiestra zakończy odegraniem 
hymnu papieskiego. Część muzyczna wykonana zosta- 
nie pod kierunkiem dyrektora „Lutni“, p. Adolfa Stei- 
belta, craz ks T. Bukowskiego. 

Komitet: Ks. Józef Pelczar, Stanisław hr. Tarnow- 
ski, Władysław Fischer, Franciszek Kramarczyk. 

* Z „Harmonji*. Wydział „Harmonji* odbył wozo- 
raj posiedzen e, na którem po załatwieniu spraw bie- 
żących zamianowano nowych delegatów Towarzystwa. 
Po posiedzeniu udali się członkowie wydziału do sali 
prób, celem odegrania nowych, dla orkiestry sprawio- 
nych instrumentów. Nowe instrumenty, wykonane dła 
„Harmonji* w pierwszorzędnej czeskiej fabryce, zado- 
walniają pod każdym względem, odznaczają sią bo- 
wiem nietylko pięknem wyk«ńczeniem, lecz co do czy- 
stości tonu nie pozostawiają uic do życzenia. Orkie- 
stra „Harnonji* odegrała wobec wydziałn kilka naj- 
newsżych utworów z repertoara karnawałowego. Dzi- 
siaj wieczór zagra „Harmonja* na balu obywatelskim 
w Żywcu. 

* Towarzystwo tatrzańskie. W niedzielę dnia 27 
b. m. o godz. 4 po południu odbędzie się w sali po- 
siedzeń Rady miejskiej w Krakowie 25 zwyczajne 
waloe zgromadzenie Towarzystwa tatrzańskiego. Po- 
rządek obrad: 1) Odczytanie protokóła z XXIV go 
zwyczajnego walnego zgromadzenia; 2) Sprawozdanie 
z czynności Tow. za rok ubiegły; 3) Sprawozdame 
komisji kontrolującej; 4) Uchwalenie budż.tu Tow. 
na rok 1898; 5) Wybór prezesa na dalsze trzechle- 
cie, wybór 5 członków wydziału na 3 lata, wybór 
1 członka wydziału na rok, wybór komisji kontrolu- 
jącej z 3 członków na rok 1898; 6) Wnioski człon- 
ków i wydziału. 

* Raut na dochód ubogich chorych, zostających pod 
opieką Stowarz. Pań Miłosierdzia św. Wincentego a 
Paulo, odbył się wczoraj w sali Saskiej przy małym 
stosunkowo udziale osób, między którami „z miasta* 
nie było prawie nikogo. Pomimo to stoliki z kwia- 
tami, z winem i z zimnemi zakąskami cieszyły się 
przyzwoitem powodzeniem, a na ożywieniu wykwin- 
tnemu zebraniu nie brakło, Po godzinie 12 odtań- 
czono nawet łowrę wale3. Nim doszło do tej karna- 
wałowej poinie'y rautu, duchowe potrzeby zebranych 
zaspakajała orkiesira 18 p. p, a punktem kulmina- 
cyjnym urozmaicenia była jednoaktówka Pailleron'a 
„Obrachunki*, którą cfarowali sią odegrać i bardzo 
pięknie cdearali panie: Krysińska, Jeremi, Teodoro- 
wicz i pan Mielewski. Raut zakończył się o 121/3 — 
podcbno dość pokaźnym remanentem kasowym. 

* „Klub prawników“. W niedzie!ę dnia 13 b. m, 
odbędzie się w lokalu „Klubu prawników“ koncert 
spacerowy, na który Wydział członków wraz z maj: 
bliższą rodziną zaprasza. Wstęp od osoby jedaa ko- 
rona. Początek o godzinie 8 wieczór. 

* Wieczorsk panieński odbędzie się dziś w sali 
Saskiej, pod egidą słuchaszek wyższych kursów im. 
Baranieckiego. Początek o godzinie 9 wieczór. 


= 
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Nr. 34 z dnia 12 Lutego 


* Bal kostjumowy w kasynie powszechnem zapo- 
wiada się świetnie. Przypominamy, że bal jest dzi- 
siaj. Grać będzie orkiestra p. Maleczka, 

Za podpalenie. Trybunał sądu przysięgł: ch pod 
przewodnictwem radcy Krzapeli, na mocz potępiają* 
cego werdyktu ławy przysięgłych, skazał w dnia 10 
b. m. Franciszka Czarnika, 59 lat liczącego z Mora- 
wicy na 10 lat ciężkiego więzienia. Czarnik karany 
już za zbrodnię oszustwa, kradzieży i gwałtu publi- 
cznego w nocy 2 dnia 6 na 7 paźłziernika 1897 r. 
w Morawicy, W zamiarze wzniecenia pożaru w stodo 
le Marjanny Szczęchowej podłożył ogień. Wskutek 
pożaru zniszczona została stodoła WiBŁ z plonami. 
Q.ernik do Szczęchowej żywił nienawiść i już dwa ra: 
zy przedtem podpałał jej kroscencję. Skargę wnosił 
zastęp prokuratora p. Chwalibogowski, obronę zu- 
rzędu prowadził dr Leon Filimowski, 

Śmierć z powcdu zęba podniósł Antoni Brożek 
z Chrzanowa. Brożek zmarł w tutejszym szpitalu św, 
Łazarza dnia 8 b. m. z zakeżenia krwi, spowod)- 
wanego przez wyrwanie zęba. Przyczyną zakażenia krwi 
ma być nie czyste narzędzie użyte do rwania zęba? 

* Wykryte morderstwo. Od kilku dni starszy ko- 
misarz policji p, Swolkien, kancelista p. Horak i a- 
jat p. Brenisław Karcz z całym wysiłkiem pracują 
uad pochwyceniem drugiego zbrodniarza, w sprawie 
morderstwa w nocy z 2 na 3 sierpnia 1897 r. do- 
kolanego na osobie 86 letniego starca Szostka w Kro- 
wodrzy. Jeden ze sprawców zostaje w rękach po'icji 
już od poniedziałku. Aresztowane są także dwie nie 
wiss'y, z których jedna jest godną towarzyszką bry- 
gantów, gotową modlić się do Madonny aby opieko- 
wała się mordem. Szczegóły tej znanej a całe miasto 
interesującej sprawy rozbójniczego mordu podamy, 
skcro tylko drugi sprawca morderstwa zostanie przy- 
aresztowany. 

* Sanna. Śnieg w ciągu cstatnich dwóch dni za- 
sypał ulice miasta tak obficie, że dziś z rana mamy 
nejwyborniejszą sannę. Sanki z dzwoneczkami two- 
rzą istną karnawałową szlichtadę. Obok tego pługi 
(nie orne) pracują na płantach, a na ulicach całe 
legjony robotników nad usunięciem Śniegu i torowa: 
niam drogi przechodniom. 

SZ Warszawy uadchodzi wiadomość, iż jest wszel- 
ka nadzieja, że sprawa ks. biskupa Symona pomy- 
ślnie będzie załatwiona i że on ostatecznie zasiądzie 
na stolicy biskupiej w Płocku. Natomiast nie po- 
twierdza się wiadomość o zamiarze utworzenia no- 
wej diecezji odeskiej. 

* Ucieczka. Funkejonarjusz tartaku parowego w 
Dornie, niejaki K., cziowiek żonaty, pozostawił mło- 
dziutką małż.nką, a sam umknął za granicę w to- 
warzjstw e panny J., córki szanowanej rodziny. Pan- 
na była pełnoletnią i przed ucieczką pcdaiosła zło- 
żony w czerniowieckiej kasie cszczędności posag swój 
w kwocie kilku tysięcy złr. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 


W sobotę, 12 lutego: „Zgrzebna koszula* (Das grobe 
Hemd), sztuka w 4 akt. C. Karłweisa (nowość). 

„W miedz elę, 18 lutego: O godzinie 8 „Szklana góra“, 
baśń w 5 aktach Z, Sarneckiego, muzyka S. Bersona (po- 
pularne), 3 


Nekrologja. Adam Wrzeciński, kontro:or pocztowy, były 
nadporucznik 24 pułku piechoty, ranny w bitwie pod Trau- 
tenau w r. 1866, zmarł w 60 roku życia w Krakowie. 


„DE E ZE) CODN 


FIUMOR 


Z rozmów muzycznych. 
— To nuty Bethovena ? 
— Nie, to nuty mojej żony. 


— (o pani grała przed chwilą ? 

— To był „Maraz pogrzebowy”. 
sł; — Zaraz poznałem... Takie mnóstwo czarnych znacz - 
KÓW on 


Ze śniatka dziecęcego. 


Staś i Zosia dostali jabłko do podziału, Po chwili Staś 
zabeczany wpada do pokoju. 

— Co się stało? — pyta mama, 

— Ach! tą brzydka Zosia — wyrzeka Staś. — Bawiliś- 
muy się w Adama i Ewę i Zosia zjadła cała jabłko. 


CEE O 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu*, 


Wiedeń 11 lutego (w południe). Wiener Zig 
ogłasza, że minister wyznań i oświaty nadał prawo 
vubliczaości na rok 1897/8 pierwszej klasie pry- 
watnego gimnazjum realnego z czeskim językiem 
wykładowym w Morawskiej Ostrawie. 

Berlin 11 lutego (w południe). W parlamencie 
rodczas obrad nad przedłożeniem o pomocy dla 
aotkniętych powodzią, uderzył dep. hr. Strachwitz 


€ wstro na rząd za zaniedbanie Śląska, który tyle od 


kięsk ucierpiał. Winą rządu jest, że nie zwrócił na 
1. uwagi cetarza, W odpowiedzi oświadczył Mi- 


quol, że rząd spełni? swój obowiązek, a cesarz nie- 


wątpliwie żałuje, iż nie mógł pojechać do miejsc 
kiąską dotkniętych. Pomimo to Strachwitz- utrzy- 
muje swoje twierdzenie o niedbalstwie rządu, kti- 


ub, KLIMEK 


»GŁOS NARON Te 


ry zamiast potrzebnych 15 miljonów zażądał tylko 
5 miljonów na zapomogi. 

Belgrad 11 lutg) (w południe). Postawiony 
w stan rozporządzalności minister sprawiedliwości 
Milovakowicz został zupełnie ze służby państwowej 
usunięty. 

Pntersburg 11 lutego (w południe). Według 
Now. Wremia zdrowie hr. Murawiewa polepszy- 
ło się. 

Konstantynopo! 11 lutego (w południe). Wczo- 
raj odbyła gię narada ministrów. 

Londyn 11 lutego (w południe). Według do- 
niesienia biura Reutera pożyczka chińska, czy to 
pod rosyjską, czy pod angielską gwarancją, została 
zaniechana. 


Wiedeń 12-go lutego (rano). Prezes gabinetu 
Gautsch miał wczoraj dłuższą rozmowę z namie- 
stnikiem Czech Coudenhowem. 

Wiedeń 12 lutego (rano). Fremdenbłait dowia- 
duje się, że Rada państwa zostanie zwołaną w po- 
łowie marca. Dzień zwołania nie jest jeszcze ozna- 
czony. 

Wiedeń 12 lutego (rano). Słuchacze aXadamii 
sztuk pięknych postanowili przyłączyć się do strej- 
ka studentów i przeszkodzili dziś odbybiu lekcyj. 

Grac 12 lutego (rano). W tutejszaj fabryce 
wagonów rozpoczęli dzisiaj strejk robotnicy w li- 
czbie 950. 

Berlin 12 lutego (rano). Frankfurter Ztg. do- 
nosi, że rząd rosyjski wezwał kategorycznie sułta- 
na, aby bezzwłocznie zamianował kandydata na sta- 
nowisko gubernatora Krety. 


Secesja Słowan z Sejmu śląskiego 


Opawa 12 lutego (rano). Na porządku dzien- 
nym czwartkowego posiedzenia Sejmu stało spra- 
wozdanie komisji o wniosku dra Stratila, by na 
mocy ustawy powołano do życia nieustająca komi- 
sję dła zbadania stosunków językowych na Śląsku. 
Sprawozd:n'e poleca odrzucenie wniosku, gdyż nie 
zachodzą tak nadzwyczajne wypadki, któreby uz- 
sadniały potrzebę użycia tak szczególnego środka. 
Posłowie słowiańscy byłiby zmuszeni stawiać w ło- 
misji żądania, które nie dałyby sę spałnić. Dysku- 
sja nad niemi musiałaby doprowadzić do rozjątrze- 
nia i podrzżnienia umysłów. 

Nad sprawozdaniem wywiązała się dyskusja. 
Posłowie Hruby i ur Michejda zwalczali odrzuce- 
nie motywu s.rawozdania. Dr Hruba postawił o- 
sobny wniosek o natychmiastowy wybór komisji 
nieustającej dla uregulowania stosunków języko- 
wych na Śląsku, oraz ewentualny wniosek o we- 
zwanie rząłu by zarządzł pozaparlameutarae u- 
kłady w celu uregulowania stosunków języ- 
kowych z powołaniem na motyw, ża Sejm uważa 
za rzecz słuszną zadosyćuczynienie językowym po 
trzebom polskiej i czeskiej ludności w granicach 
konstytucji i us aw. 

Pizeciw tym wnioskom przemawiali posłowie 
Türk, Hampel i Menger. żądając nawet odrzucenia 
ewentualnego wniosku Hrubego. Wśród ogrom ego 
podniecenia rozpoczęto się głosowanie, w którem 
przyjęto wniosek komisyjny i odrzuco- 
no wnioski Hrubego 21 głosami przeciw 
5 głosom słowiańskim. , 

Po ogłoszeniu rezultatu głosowania powstał k3. 
Świeży i złożył imieniem słow'ańskich posłów o- 
świadczenie tej treści, że dotychczasowe po- 
stępowanie Sejmu śląskiego przeko- 
nało posłów słowiańskich, że Słowia- 
nie na Śląskunigdy niebędą mieć w Sej- 
mie wymierzonej sprawiedliwości w 
sprawach narodowych i że z góry są ska- 
zani na wieczne znoszenie tego samego 
narodowego u:isku i dlatego, pozbawie- 
ni możności skutecznej obrony swych 
słusznych praw,sązniewoleni do opusz- 
czenia Sejmu i do zaniechania] brania 
udziału w jego dalszych obradach. 

Po tem oświadczeniu pesłowie polscy i czescy 
opuścili gremjalnie salę sejmową, co wywołało 
na ławach moemieckich tak potężne wrażenie, że 
marszałek zarządził natychmiastową przerwę po- 
siedzenia. a 

Opawa 12 lutego (rano). Po podjęciu znowu 
obrad, zabrał głos dr H:ase starając się w namięt- 
nej i obłudnej mowie usprawiedliwić postępowanie 
większości rzekomo nieprzyjaznymi zamiarami lu- 
dności słowiańskiej wobec całości kraju i państwa, 
„Czescy i polscy połowie — rzekł on — wystę- 
pują za odbudowaniem państwa czeskiego, 8 więc 
za rozbiciem monarchji i usunięciem konstytucji. 
Na wypadek uznania niemieckiego języka za pań- 
stwowy, zagrozili oni wojną domową. Jakżeż wobec 
tego spodziewać się było można, że praca nieusta- 
jącej komisji wyda owoce?* 

Mowca zapewniwszy obłudnie o szlachetnych 


zamiarach Niemców, wyraził nareszcie najwyższe 
ubolewanie z powodu secesji. 

Po załatwieniu dalszego porządku dziennego 
sesja sejmowa zcstała zamknięta. 

Wiedeń 12 lutego. Vaterland pisząc o wystą- 
pieniu posłów polskich z Sejmu śląskiego, ubole- 
wa nad namiętną mową posła Haasego, który 
przedstawił posła Stratila jako zdrajcę kraju. 


OUr ENIE. JK. „EET TWEN IANNUHEE> 
Proces Zoli. 


(Telegramy oryginalne „Głosu Narodu“). 


Paryż 11 lutego (w południe). Wiele tutejszych 
pism porannych wyraża zapatrywanie, że wczorajszemi 
zeznaniami oficerów, powołanych na Świadków, wina 
Dreyfusa została udowodnioną. 

Paryż 11 lutego (w południe). Przed rozprawą 
był we środę Zola znowu przedmiotem nieprzyja- 
znych, a oficerowie (świadkowie) sympatycznych 0- 
wacyj. W gmachu sądowym wskutek zarządzonych 
środków nie było żadnych demo'stracyj. Po skoń- 
czeniu rozprawy manifestacje ponowiły się, groma- 
dząc tysiące osób, wznoszących okrzyki przeciw Zoli. 
W końcu interwenjowała nawet kawalerja. Podobne 
manifestacje odbyły się także wieczór na Boulevard 
du Palais i przed redakcją Libre Parole. 

Paryż 11 lutego (w południe.) Przesłuchiwany 
pułkownik Pauffin de Saint Maurel zeznawał, że 
sztab generalny miał uzasadnione przekonanie o wi- 
nie Dreyfussa. Były minister sprawiedliwości Teve- 
net zeznaje o damie zakwefionej i podaje szczagóły 
e tej sprawie będącej obojętną dla sprawy Zoli. 

Gdy przy przesłuchiwaniu adwokata Salles o- 
brońcy zadawali dwuznaczne pytania, porusza- 
jące sprawę Dreyfusga, a przewodniczący pytań tych 
nie dopuścił, wnieśli obrońcy z tego powodu pro- 
test. Trybunał odrzucił jednak wnioski obrony, stwier- 
dzając; że pytania, których dopuszczania domagają 
się obrońcy, naruszałyby sprawę już osądzoną. 

Paryż 11 lutego (w południe). Jenerał Pellieux 
zeznawał wśród ogromnego naprężenia na sali Zə- 
znawał że „bordereau* poddano dokładnym bada- 
niom. Facsimile, jaki dostał się do publiczności, 
nie jest nawet podobnem do oryginału. Wszysey 
mówią o bordereau“, a zuają tylko facsimile. W 
sprawie Esterhazego odbyły się właściwie dwa 
śledztwa. Przedewszystkiem Świadek z polecenia 
gubernatora Paryża przeprowadził śledztwo czysto 
imilitarne. Następnie mimo braku jakichkolwiek do- 
wcdów przeciw Esterhazemu. przeprowadzono śledz- 
two sądowe. W tem drugiem śledztwie zażądano 
przesłuchan'a Picquarta. Wzywał go wtedy świa- 
dek, a on powedzał, że materjał przeciw Ester- 
hazemu świadczący, spoczywa w minlsterstwie wojny. 
Znajdował się tam m anowicie list kartkowy paw- 
nego obcego dyplomaty do Esterhazego dotyczący 
podobnej sprawy jak „bordereau*. Miał to być do- 
wód, że EsterLazy utrzymuja podejrzane stosunki 
z agontami obcych mocarstw. 

Oczywiście należało zbadać autantyczność tege 
l stu. Nie był ou napisauy do Esterha'eg». Kaza- 
no go fotografować i t) tak, aby zatrauć na po- 
dobiźnie ślady podarcia, bo list tea był podarty. 
Picquart list podsunął ministsrstwu naiwn e wis- 
rząc w to, że agent obcego mo arstwa prowadz 6 
będzie korespondencję w sprawach szpiegowskich 
za pomocą zwykłych lisów kartkowych, ssładanych 
u dozorcy domu listów, które pierwszy lepszy mo- 
że otworzyć. Ale Picquart nie tylko tem zawinił. 
Przyznał się on, że kaz ł przez cała 03m m'esięcy 
kontrolować na poczcie korespondencję Esterhaze- 
go. Uczynił to bez zezwolenia przełożonych. Ka- 
zał także przeprowadzić tajrą rewizję w mieszka- 
niu Esterhazego, przyczem całe mieszkanie obró- 
cono formalnie do góry nogam. To byłe istotne 
włamanie. 

Wislką wesołość obudziła odpowielź Śniadka 
na zapytanie obrońcy Clemenceau, dlaczego «ie 
przedsiąwz ęt> u Este-hazego rewizji domowej, a 
przeprowadono ją u Pi'quarta? Peli ux na te do- 
wcipnie «dparł: „Poniesaż Picquart przez 10 mie- 
sięcy przeprowadzał rewizje u Esterhazego!* 

Paryż 12 lutego (rano) Panuje zamiar zaskarże- 
nia Piequarta przed sąd wojenny, z powodu ogło- 
szenia korespondencji z jenerałem Gons 'm. 

Paryż 12 lutego (r:no). Z chwilą pojawienia 
się Zoli w powozie przed pałacu sprawiedliwo- 
wości podniosły sią zewsząd okrz k : „proczz n'm“ 
i dały się sjyszeć rozmaite przeciw niemu obelgi. 
W tej samej chwili zjawił sią także pułkownik 
Picquart Na jego widok tlum wybuchnąć okrzy- 
kiem: „Procz z pia! Pr cz z tym włamywaczem!* 
Innych wojskowych witano gromkimi okrzykami 
wnoszonymi na Cz:ŚĆ : rm,t. 

Natłok publiczności ogronny, sala rozpraw 
przepełniona. Zoli wchodzącemu do salı nie zgoto- 
wano Z żadnej strony najmniejsz-j owacji, przyję- 
to go w sali grobowem miłcz:niem. Zarządzone 
szczególne środki ostrożności i rozstawione zna- 
czniejszą ilość strażników w rozmaitych puaktach 
sali, 


przeprowadził się Rynek Nr. 21 
z linii A-B na 
- i poleca się łaskawym względom łaskawych P. T. gości. 


róg ulicy Brackiej +% 


Gzna==ś Ua 


Paryż 12 lutego (ran>). Przesłu:shiwano wczoraj 
Piequarta. Picquart oczywiście zeznawał prze- 
ciwko Esterhazemu. Esterhazy według Picquarta 
powinien być uważany za winnego, iż sfałszował 
bordereau. Picquart oświadczył, Że usunięto go 
z Paryża, ponieważ obecność jego tutaj była nie- 
pożądana. Pobyt w Tunisie oddziałał szkodliwie 
na zdrowie Picquarta. 

Następnym świadkiem jest jenerał Pellieux. 
Jene.ał Pelleux zapewniał, że Mathieu Dreyfus 
denucjował E-terhazego, ale nie dostarczył mu 
najmniejszych dowodów jego winy 

Po skoń'zeniu wczorajszej rozprawy powstały 
bójki w sali sądowej. Przed pałacem spra- 
wiedliwoś.i przyszło do olbrzymich manife- 
stacyj. Tłum rozbił znajduiący się w pobliżu 
skl-p żydowski. Krzyczano: „Pfuj Zola!“ „Pfuj 
Picquart!“ 

Paryż 12 lutego (rano). Między jenerałem 
Pellieux a Zolą przyszło do większej kontrowersji. 
Gdy Zola począł chwalć swe zasługi i patrjo- 
tyzm, jenerał Pellieux zarzucił mu, że nie dał do- 
wodów tego, w roku 1870 bowiem, gdy Francja 
potrzebowała ludzi, Zła nie brał udzi łu w woj- 
nie. 

Zola na to odpowiedział: „Ojrzyźnie można 
służyć w różny sposób, a niech potomność osądzi, 
kto z nas Francji więcej zaszczytu przysporzył.“ 
B. z»styd tego nikczemnego żyda, który poziomem mo- 
ralnym swoich plugawych powieści przyniósł tyl- 
ko hańbę swojej ojczyźnie, wywołał w audytorjum 
niesłychane oburzenie. 

Paryż 12 lutego (rano) Przesłuchiwano dalej 
jenerała Pollieux; w czase zeznań tego świadka 
przyszło do nad r ożywionej sceny, kiedy miano- 
wicie jenerał adwokatowi Leblois zarzucił wprost 
kłamstwo. Pellieux twierdzi, że w ministerstwie 
wojuy wiedziano na pewno, że Leblois nie pozo- 
stawał nigdy w stosunkach z pułkownikiem Heary. 

Nas*ępuje przesłuchanie Picquarta, który uwa 
ża Esterhazego za adresata owego pneumatycznego 
listu, który w proresach odgrywał taką rolę Liet 
ten. pochodzący od pewnego zagraniczaego attaché 
miał kompromitować bardzo Esterhazego, podarto 
go więc, Picquart jednak znalazł kawałeczki, zło- 
żył je i kazał list odfotografować. 

Paryż 12 lutego (rano). Podpułkownik Picquart 
jest w wysokim gstcpniu podnieceny przebiegiem 
wczerajszych rozpraw oraz nieprzyjaznymi objawa- 
mi publiczności. W poczekalni świadków, wyraził 
sę Picquart głośno: „Dzisiejszy dzień do mnie 
należy. Wczoraj obrażono mią w sali sądowej w 
najdotkliwszy 3posób. Dzisiaj zeznawać będą całą 
prawdę, bez względu na to, co się potem stanie*. 

Paryż 12 lutego (rano) Specjalny korespondent 
Baseler Nachrichien wydalony został z F'iancji, 
z powodu kore:pondencyj jakie umieszczał w swoim 
żydowskim dzienniku o procesie Z fi. 


Sejm we Lwowie. 


(Oryginalny telegram Głosu Narodu), 


Lwów 12 lutego (rano). Jak donosiliśmy już 
pa posiedzeniu komisji dla reformy wybor- 
czej, poseł Górski przedłożył referat o wnio- 
skach pp. Jabłońskiego i Weigla w spra- 
wie zmiany ordynacji wyborczej sejmowej i statu- 
tu krajowego w kierunku zaprowadzenia kurji pią- 
tej i powiększenia liczy posłów z miast. Referent 
wniósł, aby komisja uchwaliła wnioski te przeka- 
zać Wydziałowi krajowemu z pewną ścisłą dyre- 
ktywą, mianowicie, żp należy przedłożyć projekt 
zmiany obecnego statutu w obrębie obecnie obo- 
wiązującego systemu wyborczego, z wykluczeniem 
wprowadzenia kurji piątej. W sprawozdaniu mają 
b, ć wymienione te miasta, które powinneby otrzy- 
wać osobnych posłów. Nad tem referatem prze- 
prowadzono ogólną dyskusję. W qyskusji szczegó- 
łuwej komisja przeszła do porządku dziennego nad 
żądaniem, wyrażonem we wniosku p. Weigla, w 
kierunku zaprowadzenia piątej kurji, o stworzeniu 
oscbnych kuryj wyborczych z ciał profesorskich 
uniwersytetów i politechnik j utworzenia osobnego 
Blau dla badania aktów wyborczych sejmo- 
wych. 

Komisja uchwaliła następnie przekazać Wy- 
działowi krajowemu wniosek p. Jabłońskiego w 
kierunku powiększenia liczby posłów z miast. Ko 
misja poleca Wydziałowi krajowemu zbadanie tej 
sprawy na podstawie zebrać się mających danych 
statystycznych, 8 powiększenie liczby posłów usta- 
nawia na pięciu, wyliczając przykładowo miasta 
podane we wniosku p. Jabłońskiego, t» jest: Pod- 
górze, Bochnia, Wieliczka i Wadowice (razem), 
Jasło i Sanok (razem), Brzeżany i Złoczów (razem) 

Komisja budżetowa zamknęła dziś wi: czorem 
ostatecznie budżet krajowy na 1ok 1898. Jeneralny 
sprawozdawca budżetu, p. Piniński. przedstawił 
sumę wydatków w kwocie 8,859 831 złr., 
mniej o 42.799 złr. od preliminarza Wydziału kra- 


APTEKA E HELLERA 


pod Złotym Słoniem, Kraków Grodzka 22 


i SKŁAD GŁOWNY MATERJAŁOW APTECZNYCH 
poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania: 


>GŁOS NARODU? 


z dnia 12 Lutego Nr. 34 


jowego, zaś sumę dochodów wkwocie2.172.103 
złr., mniej o 416 złr. od preliminarza Wy ziału 
krajowego. Dla pokrycia niedoboru w kwocie6 687.728 
złr. uchwalono nałożyć dodatki do podatków bez 
pośrednich, a mianowicie: dla Galicji wscho- 
dniej i zachodniej 66 ct. do podatków o- 
sobistych, z wyjątkiem osobisto-docho- 
dowego, zaś po 60 ct. do podatków: grun- 
towego, domowo-czynszowego, domow o- 
klasowego i do 5procentowego podatku 
od domów wolnych; dla W. Księstwa kra- 
kowskiego zaś według stopy po 52 ct. 
i 46 et. 

uiekawą sprawą za muje się komisja kolejo- 
wa. Jak wiadomo, został jej przekazany wniosek 
p. Osuchowskiego w sprawie budowy kolei Sambor- 
Stare Miasto- Użok. Początkowa trasa tej kolei, pro- 
ponowana przez rząd. a mogąca oddać krajowi wiel- 
kie usługi, ma być zmienioną. 

P. Osuchowski wniósł przeto, aby Sejm wezwał 
rząd, by pozostał przy dawnej trasie. Owoż przy 
omawianiu tej sprawy w komiji wyszło na jaw, iż 
w sprawie zmiany trasy wchodzą w grę interesy 
żydowskie. Oto poseł z waszej Izby handlowej p. 
Rapoport tak pokierował tą sprawą, że rząd uznał 
za stosowne zmienić trasą 1 przeprowadzić ją tak, 
aby przechodziła przez dobra p. Rapoporta. Zdaje 
się, że zmieniona ta trasa utrzyma się, gdyż rząd 
oprze się na tem, że tej zmiany wymagają intere- 
sy strategiczne państwa. Że te interesy stlategi- 
czne są identyczne z !nteresami „żydowskimi 0 
tem rząd wiedzieć zapewne nie chce. 


Lwów 12 lutego (rano). Zaraknięcie Sejmu na- 
stąpi we czwartek, a najpóźniej w sobotę 19 go 
bm. Rząd nalega na to, ażeby już we czwartek, 
17.go zakończono obrady, gdyż chciałby jak naj: 
rychlej zamknąć inne Sejmy Jeżeli więc budżet 
załatwiony zostanie we wtorek i we środę, w ta- 
kim razie już we czwartek sesja zostanie zamknię- 
ta. W każdym razie dłużej, jak do przyszłej sobo- 
ty Sejm cbradować nie będzie. 


Obrady Sejmu czeskiego. 


(Telegram oryginalny Głosu Narodu). 


Praga 11-go lutego (w południe). Komisja do 
spraw gminnych zajmowała się wnicskiem We- 
runsky'ego w Sprawie tablic z nazwami ulic w Pra- 
dze. Wnioskodawca uzasadniał wniosek, który prze- 
kazano do komisji językowej. Komisja adresowa 
przyjęła projekt adresu, wypracowany pizez Kra- 
marza. Z powodu późnego zakończenia obrad, roz- 
prawa nad adresem otwarta zostanie dopiero dzi- 
siaj. 


CENNIK 


IZBY HANDLOWEJ i PRZEMYSŁOWEJ 
w KRAKOWIE, 


z dnia 11 lutego 1898 r. godzina l:sza w południe. 


Zir. w. a 
1. Waluty. płacą żądają 
Ruble papierowe . . . . . e. . «à [1271101127179 
Marki niemieckie . . . . »« « » s . . || 5860] 58/90 
Franki papierowe . . « s s s «: » > || 47/40j 47,80 
20-frankówki w złocie . -. . «. . . i k r 9/56 


Ii. Listy zastawne. 
5%, Listy zast. premjowe Banku hipotecz.  |110—|111/— 


41/07, Listy zastawne Banku hipotecz. . 100 10/100|75 
4107, Listy zastawne Banku krajowego . : 
40 


/9 9 LJ » p ad ą 
40/, Listy zast. gal. Tow. kred, ziem. nieok. || 97/75] 98/75 
7 


40 A 41-letnie | 97/—| 99|— 
a oh om ow sv _ „ó-letnie | 96/60] 97110 
Iii. Obligacje I pożyczki. 
40/, Galicyjskie obligacje propinacyjre . 98|—| 98/75 
6%/, Pożyczka krajowa z roku 1873 . . =|] —— 
40, Pożyczka krajowa z roku 1893 . . 9717: | 98/75 
40/, Pożyczka miasta Lwowa. . . . . . || 95/75] 9625 
50, Obligacje komunalne Banku kraj. 102|—|103|— 
WEŃ ” n n n y 100 Be fiaa l 
4h Ghbkkeje kolejowe ś 3 EW 97/50] 9825 
27 IV. Losy. 
Losy miasta Krakowa . . . . « . . . || 2650] 27/20 
3 „ Stanisławowa , . „ s; » a . || 48/—| 51— 
v. Akcje. I 
Akcje Banku kredytowego we Lwowie . „ | —|--| —|— 
> „ hipotecznego „ ko + « [375/50]379/50 
5 »._Galie, dla h. i p. w Krakowie | ——| —|- 
„» kolei Karola Ludwika. . . . . . 13|--]214/25 


„ kolei Lwów-Czerniowce-Jassy . . . 


Kursy są notowane bez kuponu bieżącego, xtóry sia 
oblicza osobno. 


Gospodarstwo i handel. 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 11 lutego. 


W handlu zbożowym nie ma obecnie żadnego ruchu. Z 
powodu znacznych zapasów mąki, które bardzo trudny na- 
potykają odbyt, miejscowe młyny pszenicy prawie wcale 
nie kupują, a na wywóz poszukiwane są tylko nejcelniejsze 
gatunki, których mało się pojawia, podczas gdy średnie 
i gorsze ziarno wcałe nie znajduje nabywców. Ceny utrzy- 
mują się tymczasem niezmienione, są jednakże więcej no- 
minalne, niż oparte na rzeczywistych transakcjach. Żyto 
również słaby napotyka odbyt, z drugiej strcny jednak i 
zaofiarowanie nie jest znaczne, więc w cenie lepiej się trzy- 


ma. 

Jęczmień kupują dość chętnie, ponieważ obok potrzeb- 
dla browarów i na paszę, zaczyna się już pcpyt do siewu. 
Owies poszukiwany. 

Płacono pszenieg: białą10'50 do 11:15; czerwoną 10:80 
do 11:60 «:.; żółtą 10 75 do 11:50 złr.; żyto 8'30 do 870 z*r.: 
U wg b owarny 7'— do 8*— złr.; na paszę 6'10 do 650% 

., Owi 7:25 do 7:65 złr.; owies do siewu —' do 
——; rzepak —'— do —'— złr. koniez cz» wony. 0*=— lo. 
50 — złr.; biały —'— do —*— złr. Wszystko za 100 ku.u,;ra- 
CULA 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu 


Wiedeń 11 lutego. P: mimo, że wiadomcś:i zagraniczne 
brzmiały częściowo słabiej, częściowo zaś były nie'mienio- 
ne, na tutejszej gicłdzie objawiła się wczoraj silna te den- 
cja i kursy potrafiły uzyskeć niewielką zwyżkę. Popyt na 
polrycie trwał dalej, a podaż była dość ograniczona Peze- 
nica zyskała 4 do 6 do centów na kursie, Owies 4 ci, ku- 
kurydza 1 et, 


Sprzedawano : pszenicę na wiosnę po 11:83 do 11:86, 
żyto na acne po 8'83 do 8'85, owies na wiosnę po 6'78 
do 6'79. Kukurydza na maj-czerwiec, w której zresztą nie 
było żadnych obrotów, notowała 5'57 do 5'59. Giełda zam- 
knęła jeszcze mocniej; pszenicę na wiosnę sprzedawano- 
Bo dd ostatecznie po 1185, żyto na wiosnę 8'83 do 


c OE ZERO 0a 2) 
Odpowiedzi Redakcji. 


Podziękowań w dziale redakcyjnym nie pomie-- 
szczamy. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


-f M. N. z krakowo. P, Józef Śliwieki, artysta acei y kra- 
kowskiej, mieszka przy ulicy Jabłonowskich 1. 8, I piętro, 
drzwi na lewo. 


NADESŁANE. 
R E it zi 
fRooryka „Nadesłenś" sie pocho 
która te? za rię cdr wage rA 46 ŻY 

R CHMON 0 gp ROZ o” 
PANIE dbające o wykwintność m toalecie, 


przestały używać starodawnego Cold-Cream, który 
9 tęchnieje i nadaje licom szklisty no- 


Ss of | 


łysk. Przyswoiły sobie CREME SI- 
hea MON, PUDR RYŻOWY, MYDŁO 
3 SIMONA, które się zaliczają do środ- 

. 4 ków toaletowych bardzo skutecznych i 

-à zgodnych z pr:episami hygieny. Należy 

,¥ sprawdzić markę fabryczną: J. SIMON 

** Paris. — W Galicji w aptekach: we 
Lwowie PP. Mikolascha Wewiórskiego, Ehrbara 
Krzyżanowskiego, Ruckera, w Krakowie u PP. Re- 
dyka, Wiszniewskiego, Trauczyńskiego i we wszyst 
kich składach perfum, galanteryjnych, bazarach, etc. 


Dla chorób skórnych i płciowych 


specjalista Dr Horvath, w Wrocławiu Neue Ta- 
schenstrasse 5 także listownie, dyskretnie z dostarczeniem, 
lekarstw. 617 


O 
Prawdziwe 


piwo Pilzneńskie 
z browaru związkowego w Pilznie 


rozsyła na zamówienia do domów prywatnych 
w każdej ilości 


Jeneralna reprezentacja 


Kraków ul. Poselska 1. 15 448 
M "| 


SKŁAD FORTEPIANOW 
w. Barabasz i Sr. 


Kraków, Rynek 18. 582 
| m | l __ ANO WWENACZNANNNNO 


Mieszkanie do wynajęcia. 


Wygodne, duże, niedrogie mieszkanie, złożone z sze- 
ściu pokojów, dwóch przedpokojów, nyży i kuchni 
jest do wynajęcia od 1-go kw.etnia b. r. w domu 
przy ulicy św. Anny L. 3, na Ill-ciem piętrze 
Oglądać mieszkanie można od godziny 10-ej do l-eż 
przed południem i od 3-ej do 5-ej po połudutu 
„gam także wszystkie informacje. 


oc ci adiii 


WINA LECZNICZE na star.j maladze, chinowe, runababarowe, z żelazem, z chipa 
i żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurango 1 złr. 20 ct. bu telka. 


ZIOŁKA PIERSIOWE Dra W. Secburgera na kaszel, chrypkę itd. jedynie prawdziwe 20 vt: 

CREME BRZOZOWY znakomicie wydelikacający cerą tuba 25 ct. 

SPECYFIKI WSZYSTKIE krajowe i zagraniczne, epat `“ ' 
toaletowe, przyrządy chirurgiczne. 


. . +. 289" 


| 


| 


= 


m. 


F. WOJCICKIEGO 
gnracja w Hotelu Poller | ©D 
Sobota dnia 12-go Lutego 1898 
Obiad za 1 złr. 36 
M, Consomme z Djablotka mi 
Rosół z kartofłami 
Jaka au bere noir 
il. 1 Łosośz wody sos Holandaise 
Polędwica z rożna 
Ragout de monton 
Ramsteak saute 
Makaron Milanaise 
IV. ! Galaretka 
Ber — Owoce — Kawa 
finansowy dla osób fizycznych w Galicji 
Panna y Jez J 
azdolniona w kriwieczyżnie po - 
rowincji Adres: Helena B. 
nica Sławkowska 1. 93. 1 piętro 
4981 2 


Nr. 34 „GŁOS NARODU." 
W KRAKOWIE, 
Zupa grochowa 
f Bigos myśliwski 
Sztuka mięsa z ćwikłą 
Kotlet cielęry garni 
Tcrt wiedeński 
Kolacja z 3 dań 75 ct. 
Szukuje miejsca za pannę 
w oficynie. 


10.000 Rs. 


ktoby zechciał ulokować na do- 
bry procent na pewnej hypotece 
Dóbr pięknych tuż za Komorą 
Królewstwa Polskiego, raczy po- 
dać swój adres do adm. „Głosu 
Naroda“. 500 1 2 


Dia czego takie tanie? 
Obuwie męskie, damskie i 
dziecinne w Towarzystwie. 
ul. Szpitalna 1. 18 I piętro, 
dla tego aby wyrugować za- 
graniczną tandetę, popieraj 
cie więc Towarzystwo. _336 
W składzie Fortepianów 
Pianin i Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki 346 
Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 
Rynek główny Nr. 29, Kraków. 
Poszukuje się zaraz 


Rolnika 


—wirowadzenia samoistnie ma- 
Fogo gospodarstwa i pomocy przy 
parcelacji majątku. — Zgłoszenia 

rzyj nuje: Dr. Wiediger Kraków. 
Kapucyńska |. 3. 433 2 3 


Pomocnik 
biegły w ekspedycji z handla 


gelanteryjoego — znajdzie 
nmmieszczemie w handlu 


Porębski 8. Zimler | 


oszczędnościowe, które oprocentowuje 


58090006. 0000009000000000 


Magistratu 


 ENAWSNNNANNGH 
: Dla Prenumeratorów 


i Głosu Narodu” 


wyjątkowa cena 
za 8 złr. 50 centów. 


tomów KA 


ži 


E A 
JATA AA 


; x Józef Rogosz, „Nad Jeziorem“ 2 
w Krakowie. 4*5 Eo ló Josz, , Motory Życia“ $ 
Przy ulicy Grodzkiej % „Ii 

na trzec em piętrze Nr. 28 są do > Wspomnienia z ro- RA 
sprzedania: j ku 1870“ 1 x 

2 karła, 6 krzes-łek, 1 stół} AŚ, A i wa o "38 
machoniowy skład:ny, 1 bó | $$ Z francuskiego „Dziwne koleje 5 
AA Tiy cong, ; (Madame Sans Gene) > 
Werner, „Swobodny lot“ . . . 2È% 


W handlu kolonialnym 


PT O 


Lm Dymniekiego w Jasle 28 


znajdzie 


RA 

SĄ garskim kosztują LO zir. oddajemy pre- 

2 praktykantów 34 numeratorom „Głosu Narodu 
XK za 3 zir. 50 ct. > 
> 


Z powodu nieprzepuszczenia przez war- 
RA szawską cenzurę, dzieła, które w handlu księ- 


© 


„umieszczenie. 435 33| $$ 


Dywan 


gobelinowy 


pspaniały wyrób francuski, 26 
netrów kwadrat rozmiaru mają- 
y — rzadki okaz — jest "a po- 
ówg ceny kosztu do nabycia 
Adres: w Administracji „Głosu 
Narodu“, 451 3 5 


Kamienica 
il i III piętrowa 
e stajniami, wozownią w pie- 
mem położeniu w bliskości 
Vawelu, znakomicie wybu- 
owana, sucha, z dochodem 
koło 4.000 złr., do sprze- 
amia. — Kapitał potrze- 
bny około 28.000 złr. | 
Viadomość w Administracji 
Głosu Narodu*. 452 2 5 


572 
Przy zamówieniach z prowincji proszę do- 
łączyć 50 ct. na opłacenie poczty. 


„promo OB KRORÓWA N 


„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a. » 


Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności 


PASTILEK GERAUDEL'A 


Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, 
Zapalenia opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi 
piersiowej, Astmy, etc. ę 

Niezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają. 
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Bardzo użyteczne dla Palących. 


Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania 


takowych : we Lwowie, w aptekach PP. Mikolasacha, 
Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, Ehrbara; w 
Krakowie, w aptek. PP. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyń- 
skiego; w Poznaniu, u P. Glabisza i w Czerwonej aptece, etc. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 
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Bank ludowy i związkowy 


we Lwowie, (ul. Słowackiego 8, naprzeciw głównej poczty) 
Stowarzyszenie zarejestrow. z ograniczoną poręką 


rozpoczyna swą działalność 


jako organ centralny dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych i instytut 


z dniem I5 lutego 1898. 


Reeskontuje weksle po stopie procentowej po 6 od sta i przyjmuje wkładki 


rentowy. 


HUMUS 


| próbny ustęp przenośny 
patentowany automatyczny 


dla użytku publiczności jest w Gmachu 


Kantor „Humus“ ul. św. Gertrudy 29. 


z W. Ks. Krakowskiem i na Bukowinie 


po 5 od sta sam uiszczając podatek 


3080096606008006000000 23606 


43003 —3 


=" m na 


Z powodu wyjazdu jest 
4 sprzedania 


realność 


składająca się z 2 kamie- 
nie i parceli budowlanej 
przy ulicy Lubicz i Rakowi 
ckiej — za bardzo przy- 
stępną cenę. 
Wiadomość u właściciela ul. 


Lubicz Nr. 22 w Krakowie. 
446 2 6 


ustawiony. 153 9 10 


rmy Kamienice 
. F l. Krowoder- 
Konsens na garkuchnię | gt: Py "L Erow 
l| wiadomość w handia wia ulica |IT ptr- przy ul. Siemiradz- 
Lubicz Nr. 3. 467 2 3 kiego, i 
a aoi Przy. W. Radziwiłow- 


skiej, 
I ptr. przy ul. Św. Tomasza 
są razem lub pojedynczo do 
sprzedania. Wiadomość w 
Adm. „(tosu Narodu“ 159 


Handel korzenny 


wraa z pokojami do śniadań zaraz 
do odstąpienia. 

Wiadomość w Admiaistr. „Głosu 

Narodu* pod 465, Jaga 
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ma szszury, myszy domowe i zolne. 


Pwarhasa wszystrie dotychczne w tym calu używane, Działa 
jące ika na grysonie (glires) szcznr — mysz — królik. A 
Imdzi | zwierząt domowysh, jak pies, ket, drób it. p. $ 
uiorykodliwą., Prepz at ten nie podlega zepsuciu, zasto- 
swemie iago proste, skutek sd.miewający. Wysyłki w pu- 
tarach pe 30 — 60 ct. 1 1 zar, pocztą o 10 ct, wigcej (za list 
akobi « =pakow.) nekute'zria odwrotnie za pobraniem peczt. 


Zkład | laberatartum przetw. chem, 


JARA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI. 
l Klga. tracizny 2 zr. 4, Klgr. złr. 150. 373 
Składy © większych aptekach 
1 droguerjach, 4 
O pA PE PA DIS DI IS FYE pa IA. a. adna APA PA J D GS CA oC D 
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2900000080 00800000 


Maksymilian Szalwiński 


ofabrykant powozówę 
wjKrakowie, Grzegórzki Nr. 21 


m przyjmuje wszelkie roboty kowalskie, stel- 
æ machskie, siodlarskie i lakiernicze, wykonu- £ 

jąc takowe z całą dokładnością na czas ozna- 
* czony i po cenach nader umiarkowanych. $ 
226 8 8 
$ Utrzymuje zawsze na składzie gotowe powozy © 
tę w różnych gatunkach, oraz przyjmuje stare 
w zamian na nowe i do sprzedaży. 
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„GŁOS NARODU“. 7 


fabetó 


wyszedł z druku il istrowany 


ELEMENTARZ 


z którego łatwo i w krótkim cza- 
sie można wyuczyć się czytania. 
Cena 40 et. z przesyłką 43 et. 

Zamówienia wraz z należytością 
przyjmuje: Nam Kaszycki, 
nauczyciel ludowy w Mikuszowi- 
cach o. p. Blała. 440 2 8 


kakla ginastycny 
D” Tyszeckiego 


dla panienek i chłopców 


przyjmuje zgłoszenia 454 


mł. Florjańska L. 29 ol 3—4. 
PARCELA 


budowlana 
przy ulicy Lwowskiej w Podgó- 
rzu pod L. 44 mające 115 sążni 
kw, jest do sprzedania. 
Bliższa wiadomość przy tejże uli- 
cy pod L56 w sklepie p. Błoń- 
skiego. 448 2 4 


buhajek roczny 


rasy Kuhland do sprze- 
dania p> 35 ct. za kilo 
żywej wagi—Folwark Zwie- 
rzyniec Nr. 78. 455 2 3 


Mealność 
w Szczawnicy 

do sprzedania lub zamiany na 

realność w Krakowie pod 

bardzo korzystnymi warunka- 

mi. — Wiadomość w kancela- 

rji adwokata Dra Abłamowi- 


cza Mały Rynek Nr.1. 458 


W Zakopanem 
Nilla Korwinówka 


p. ul Z umojskiego («dawniej „ Kru- 

póski*) znakomicie wśród |a8u 

na obszarze 20 sążni, ze staja- 

mi, wozownią, drewutnią zvudo- 

wana — 15 ubikacyj ią" 

z komfortem urządzonych, obs- ~ 
mująca, — jest 


tanio do nabycia. 


Zgłoszenia przyjmuje Administr. 
„Głosu Narodu“, gdzie także mo- 
żna oglądnąć dotyczące plany i 

416 3 5 


obliczenia. 


mas” POŻYCZKI wa 


od 500 złr. zwyż jako kre- 

dyt osobisty wyrabia szy- 
bko i dyskretnie: 

Agentur Budapest 


Postfach 138. 394 


Retuszer zdolny 


negotywny i pozitywny, któryby 
potrafił i przy zdjęciach być po- 
mocnym, oraz praktykant 
obznajmiony cokolwiek z kopiowa- 
niem moga otrzymać zaraz pē- 
sadę— wiadomości udzieli Zakład 
Fotograficzny L. M:jewsklego w 
Tarnowie. 471 2 4 


I piętrowa 
a 2 morgowym cegrodem i obszer- 
nəmi stajniami i zabudowanianai, 
wszystko obwiedzione murem, tuż 
przy szosie i Stacji Kolei, 20 mi- 
nut od Krakowa końmi, wiejsco- 
wość odpowiednia bardzo na Za- 
kład przemysłowy, fabrykg 


jest do sprzedania 


Wiadomość w Administracji 
„Głosu Narodu“, 3514 


- Folwark 


30 mórg obszaru, w bardzo ładnem 
EW z bardzo dobrymi bu- 
ynkami gospodarskimi, pięknym 
domem mieszkalnym, wszystko w 
dobrym stanie, 2 godziny drogi 
końmi od Krakowa, w bliskości 
2 Stacyj kolejowych w ks. Krako- 
wskiem, jest z powodu stosunków 
familijnych tanio do sprzedania 
lub zamiany na e 4 Kra- 
kowie. Zgłoszenia do J. Strychar= 
sklego w Administracji „Głosu 
Narodu“. 2 7 e 


Najwspanialsze z dotychczas wydanych: 


s i a e sg wielkości 87/62 ctm. oleodruki na papierze, — komplet 60 złr., naklejone 
stacje drogi krzy ZŻOWEJ Morgari ego na płótno i blindramę 70 złr. — dostarczam takowe i z ramami, — 
litografje, chromolitografje i t. d. — dostarczam także na płótnie malowane każdej wielkości na zamówienie 


Oprócz powyższych Są i inne najrozmaitsze od 2 złr., jak: oleodraki, 
pecjalny skład artykułów treści religijnej Kazimierza Zajączkowskiego, Kraków, plac Marjacki 8. 
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GŁOS NARODT* 


Na sklep lub biuro 


razem lub częściowo 


jest zaraz do wynajęcia : 


obszerny lokal, składający się z 4 _ ubikacyj 
frontowych i 3-ch od podwórza tuż przy 
Rynku przy ulicy Szewskiej. 
Bliższa wiadomość w księgarni katolickiej Dra 
"Władysława Miłkowskiego w Krakowie 
Rynek główny Nr. 30. 374 
Realność I piętr. 


Parcela 


w ogrodzie A 

rzy gn g alley Kaźmierza | W Krowodrzy murowanej zaraz 
Pielkiego w Bochni — mog wy- _ do sprzedania. 

nosząca, jest do sprzedania. | Bliższa wiadomość u pana Karola 

Wiadomość: oczek | łe „w Krakowie przy ulicy 

plac Marjacki, Kraków, 428 2 4| Szpitalnej L. 18. 418 40 


DOGCOROGCOOCOOOG% 
Popierajmy przemysł krajowy. 3 


FABRYKA MYDEŁ; 


w Zakopanem ž 


poleca wyroby swoje w różnych gatunkach i z różnymi £ 
zapachami. Mydła te wyrabiane na sposób francuski, Q 
niczem nie ustępują pierwszorzędnym zagranicznym fa- 
brykatem tego rodzaju a tamiością swoją zasługują 
w zupełności na to, aby wpzowadzić je w miejsce f 

wyrobów obeych. A 
Nabywać je można we wszystkich pierwszarzędnych handlach Y 

galanteryjnych | w aptekach. 504 1 12 

>_O©G>©GO©G©GQGQ0Q0>G>%*Q0©Q0Q©Q0©0000028 


OGŁOSZENIE. 
nada nadzorcza Słow. pozyczkowego „Nzajemna Pomoc" 


w Makowie 
zaprasza P. P. Członków Stowarzyszenia ma zwyezaj- 
me doroczne XX-te 


Walne Zgromadzenie 


w dniu 27 lutego 1898 o godzinie 4-ej popołudniu 
w gali Stowarzyszenia odbyć się nające. 


PORZĄDEK DZIENNY: 

1. Sprawozdanie Dyrekej. 4 czynności za rok 1897. 

2. Sprawozdanie komisji rewizyjnej Walnego Zgromadze- 
"mia z wnicskiem o udzielenie absolutorjum z czynności 
rzehurków od 1 stjeznia do 81 grudnia 1897 ($. 83 
statutu, ) 
Wniosek Rady nadzorczej względem rozdziału zysku 
z roku 1697 ($. 3% statutu.) 

Za'wierdzenie wyboru jednego Dyrektora na lat 2,a 
dragiego na lat 3. ($. 21 i 55 stat.) - 

Wybór 8 członków Rady nadzorczej w miejsce ustę 
pujących i wybór kcmisji rewizyjnej ($. 25 stat.) 
Wnioski członków. 493 1 1 


Ogłoszenie. 


Podpisana e. k. Dyrekcja przyjmie 
kilku uzdolnionych 


kandydatów na urzędników 


przy służbie ruchu w charakterze wolon- 
tarjuszów z dzienną płacą 1 złr. 50 et. 
4 


Podania należycie ostęplowane mają 
być zaopatrzone metryką urodzin, po- 
świadczeniem przynależności, świade- 
ctwem moralności i świadectwem ukoń- 
czonej szkoły średniej. 

Pierwszeństwo mają ci, którzy się 
wykażą odbyciem jednorocznej służby 
wojskowej, względnie stopniem e. ik. 
P oficera rezerwowego. 


Kraków, dnia 9 lutego 1898. 


C. k. Dyrekcja kolei państwowych 


w Krakowie. 


Właścicielka i wydawczyni 


: Józefa Kogoszową. 


© 
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Mozajki szklanne, 


Groby święte, Ołtarzyki I figury Matki 
Boskiej z Lourd, feretrony, wyrobu 


E. ZBITE 


li 


aloe Nr. 28 oraz »= ><. 


PARCELACJA| Kolo Wieliczki 


25 do 80 mórg 


wybornego gruntu pszennego m 
równem położeniu przy szosie z 
Wieliczką jest zaraz do roz 
arcelowania w dowolnych 
awałkach. Mający chęć kupni 
zechcą się}3z osić do Adm „Gło 
su Narodu“, 3763 14 


ZMIANA 


e 
© 
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J, KUAN 


na ulicę św. 


kuchnią domową. 


Ważne dla Pańl 


Tylko za 10 złr. wyuczyć się 
można kroju francuskiego pod 
gwarancją 
w pracowni sukiem 
i okryć damskich 


Marji Słotwińskiej 
Kraków, ul. Bracka L. 13. 
Przyjmuje się do skrojenia 
całe suknie, a na żądanie do 
sfastrygowania i wypróbowa- 
nia pod gwarancją najściślej- 
szej dokładności. 
Panny zamiejscowe znajdą 
umieszczenie 


Zamówienia z prowincji uskute- 
cznia się odwrotną pocztą, 85 


(Qdróżniajcie prawdę od blagi! 

Dwa modalo zasługi otrzymał M. W. | 

wyrób zaakomitych tutek mieklejomych! Taki: od- É 
znaczeniem Żadna fabryka tutek poszczycić się nie w że 

Do nabycia u p St. Karliński: 


handlach i trsóka b 


Handel Towarów kolonialnych, 
Łakoci i Win 


pod firmą 


ERCZYK, J. BRZEZINSKI 


przeniesiony został 
z dniem 22 styıznia 1898 r. z Rynku głównego 
(dawniej Lesisz) 


Przy handlu urządzcne są pokoje gościnne 
z komfortem, wolne od dymu, BEŞ 


Dziękując Szan. Publiczności za łaskawe względy, po 
lecamy się nadal łaskawej pamięci. 


J. KUCZMIERCZYK, J. BRZEZIŃSKI 


w Krakowie, ul. św. Anny L. 2. 


Piwo pilzneńskie z browaru mleszezańskiego, oraz Kulmbach 
oryginalny. 412 3 6 


[5) ol ol ol olo 910 ol 9101 ol ol ol ol ol ol ol o(5 


Znakomita świeża 


w NEUSTIFT, 


» poczta Olmiitz. po I zir. 20 ct. 


zostały przez Jego Świątobl. Papieża Leona 
XIII. odznaczone. Uain katol.-teclogi- ) za l kg b” 
cznej spike w Petersburgu, zogi przy większym edbicrze taniej. 
ckich Misajy w Konstantynopolu. — Cen- e 

U wiki tance 035 | Ta sama pięknie palona po 


1 zir. 60 ct. za 1 kg. 


do nabycia w handlu 


Antoniego Suskiego 


w Krakowłe. 419 


Tutki cygaretowe 


najlepsze jakie istn eją i naj- 
taniej — poleca: Krajowe 
Towarzystwo Kraków, ul. 
Szpitalna L. 18, I-sze piętro. 
Okazy darmo i opłatnie. 343 


"MATKA 


5.ga dzieci, których ojciec od kil 
ku miesięcy złożony ciężką cho- 
robą, a wyczerpawszy wszystkie 
swoje zasoby, znajduje się w stra 
sznej nędzy. — Rozpacz i głód 
zmusza ją do udauia się z prośbą 
© litość do szlachetnych serc. 
Grzegórzki Nr. 63. 120 

W'iktorja Grrausam. 
Łaskawe datki przyjmuje Admin, 

|. „Głosu Narodu“. 


Najlepszy 


bulion i Pasztet 
z dziezyzny i drobiu 


własnego wyrobu 
Pasztety sztrassburskie 
WSZELKIE 
Marynaty i Sery 
poleca 289 6 10 


H. Fuglewicz 


dawniej K. Knoreck i Sp. 
Kraków, Florjańska Nr. 23. 


Obok handlu: Pokoje gościnne 
Kuchnla wzorowa. Piwa krajowe 
i zagraniczne. — Przyjmuje wszel- 
kie zamowienia na kolacje, majo- 
nesy, aspiki i t. d. po cenach 


"mojow: ki za 


klen- 
20: 


ego s "rakowi 


535 m. Obszar dworski 


w czem 2I0 roli, 28 łąk, 10 
sadów, 287 lasu, z dobrymi 
budynkami, za 85,000 złr. z 
długiem 47,000 do sprzeda- 
nia. Wiadomość w Admin. 
„Głosu Narodu“. 158 90 


LOKALU. 


Anny Nr. 2. 


z wyborną 


umiarkowanych. _ 
Poczta Krynica 0 gło szen | e. 
posznkuje rutynowanej ekspe- A L- 


dytorki. Całe utrzymanie i 20 
zły. miesięcznie, 463 I 2 


WIEŚ 


w ślicznem położeniu 
trzy mile od Krakowa, a o 1 milę 
od stacj' kolej. Wieliczka, z! dwo 
rem piętrowym, murowanym o 11 
pokojach, otoczonym ogrodem, 2 
bardzo dvbrymi budynkami, staj- 
nia murowana, szpichlerz drewnia- 
ny, 168 morgów pszennej gleby. 
w tem 8 morgów łąk, lasek mo- 
drzewiowy i świerkowy, — do 
sprzedania lub zamiany 

na kamienicę w Krakowie, 
Wiadomości bliższej udzieli wła: 
ścicielka „Głosu Narodu* Kraków, 
ul. Karmellcka L. 22, ]-sze piętro 

3764 3 10 


Na podstawie uchwały Wydzia- 
łu wierzycieli masy konkursowej 
firmy J. Bienkowski w Podgórzu, 
rozpisuje się niniejszem sprzedaż 
ofertowa wszystkich towarów ko- 
rzennych, delikatesów, win. i wó- 
dek do tejże masy należących. 

Chęć kupna mający zechcą zło- 
żyć do dnia 28 lutego 1898 r. 
do rąk podpisanego zarządcy o- 
ferty pisemne i wadjum w kwo- 
cie 250 złr. gotówką, lub książe- 
czkę Kasy Oszcbędności m. Kra- 
kowa, na tę sumę opiowającą, 

Inwentarz, jakoteż bliższe wa- 
runki sjrzedaży, przejrzeć można 
u podpisanego zarządcy masy 
(ulica Św. Tomasza Nr. 8. JI. 
piętro.) 

Kraków dnia 3 lutego 1898, 
Stefan Bernacki. 

zarządca masy. 


421 3 3 
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blanach i Wiedniu. 


asiona 
nawozy sztuczne 
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Rolniczo - produkcyjny 


Ernesta Bahlsena w Krakowie 


Bluro l-sze (nadawoze) uł. Karmelicka 21, 
Magazyny 23. 
Firma kontrol. według norm Stacji Rolniczej w Du- 


Ważne wiadomości 


zawiera mój katalogjrolniczy i ogrodniczy 
który pri szo zażądać, 359 


Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Khrenberg. 
Papier x fabryki Braci Fiałkowskich w Białej. 


Handel korzenny 


z rocznym obrotem 36.000 fi. 
w mieście o 35 tysiącznej 
ludności, w Galicji zachodni. 
jest z powodu stosunków ro 
dzinnych — pod korzystnymi 
dla nabywcy warunkami — 
wraz z całem urządzeniem 
do odstąpienia. 
Wiadomość w Administracji 
„Głosu Narodu“. s2 6 3 


1100 Lasu50-80 lat 
<4.QO Roli i łąk dobr. 


1500 mrg. razem 
Wioska przy stacji kolei w 
Galicji zachodniej, jest 2 ca- 
łym inwentarzem żywym i 
martwym za 200.000 złr. do 

sprzedania. 
Ciężaru żadnego. 

Łaskawe zgłoszenia pod: 
A. Z. do Administr. „Głosu 
Narodu“, 155 9 '10 


W arukarmi W. 


„GŁOS NARODU*. 


kawa zielona|G. Gebethnerai$, 


- Nr. 34 
KSIĘGARNIA 


w Krakowie — poleca: 


Aibum jubileuszowe Henryka Sier 
kiewicza. Główniejsze sceny 
postacie z powieści i nowe. 
Sienkiewicza w dwudziestu ilu= 
stracjach , 
StTZÓW) max «3 A . 
W ozdobnej oprawie. . 10:40 

„ (wydanie zbyte 

+ |. o 20 ag 


sławniejszych mie 
n 8 zir, 


kowne) P 
Baudouin de Courtenay. Jeden | 
objawów moralności oportunię 
styczno-prawomyślnej . 20 ct. 
Gostomski W. Historja literatury 
powszechnej w zarysie. [om f. 
Wychodzi w zeszytach po 65 es 
Gruszecki A. Hutnik, Powieś 
współczesna J złr. 10 ct. 
Jednodniówka Monachijska z ilū- 
stracjami w tekście . złe 
Krasiński Z. Wybór pism ( 
danie miniaturowe, z portrete 
autora -. . . . tLzłr. 306t 
W ozdobnej opraw. 2 złr. 40et 
Krechowiecki A. Rdza. Powieść 
2 tomy . . . . 3złr.20cta 
Lewicki A Zarys historji Polski 
i krajów ruskich z nią połą 
czonych. Wydanie drugie skro! 
cone M. . omu a a 
Louls Józef. Początkowe sądowni: 
ctwo austrjacko w Galicii 
(1772—1784). . 1 złr.50 ch 
Potocki J. hr. Notatkiemyśliwskit 
z Afryki, Somali. Z mapą i ilw 
stracjami P. Stachiewicza. W o' 
zdobnej oprawie . . 20 złu 
Słowacki 1. Wybór pism, (Wy: 
danie miniaturowe z portretem 
autora) . . lzłr. 30c$ 
W ozdobnej opraw. 2 złr. 40 cù 
Tetmajer Każm. Anioł śmierc! 
Romans. 2 tomy . 2 złr. 60 ch 


Tetmajer Każm. Poezje III. 1 
I Źmigrodzki M. W dniach rocznie 
Adama Mickiewicza. Odczyt. 
80 centów. 447 2 3 


30 złr. nagrody! 


Dnia 10 b. m. zgubiona został! 
kwota 300 złr. setkami, przecho 
Gząc ul. Zwierzyniecką, Retonyk 
na ulieę Smoleńsk pod Nr. 2 
Łaskawy znalazca zechce takowi 
oddać do Administracji „Głost 
Naro!u* gdzie otrzyma powyższą 
nagrodę. BEM ip 


Kupiec kawale: 
posiadajacy dobrze rentująe, 
handel w większem prowincji 
nem mieście powiatowem pos 
konje dla rozszerzenia int 


[A = 
spólnika 
chrześcjanina z ka; itał-m od - 
3 tysięcy złr. Porządanym  * 
fachowiec Zgłosz nia przy au 
Adm. „Głosu Narodu“ dla s 
502 1 4 


Sprzedam zaraz » : 


realnost 


odległą 8 mil od Lwowa, a 415 
mtr. od st.cji kolejowej, 2 h 
od miasteczka, składającą 
młyna murowanego o dwoch k 
mieniach, domu dylowanegi c 
pokojach i kuchni, stajni o! ~ 
nej murowanej, stodółki, piw 
i koło cztery morgi ogrodu, '! 
wo jakoteż woda powna źróć 
Również sprzedam razem lub 
bno holender do obrabiaa 
krep perłowych, wraz z masz, . 
do soitowani» tychże, prawie « 
pełnie nowy, gdyż tylko szet 
miesięcy był w ru hu. 
Bliższych objaśnień udzieli: 
B. Brzozdowce, poste 
restante. 496 1 


Znakomite 


Ogórki kiszon 


„w beczkach od 20 do 6 
liter są do nabycia 


w handlu J. W, Mordargkię 


w Grybowie 494 
tenże sam handel poszukuj 


praktykanta. 


Ekspedytor pocztow;, 


i telegraficzny 
posiadający kaucję poszuk- 
je posady od | marca w oè. 
licach Krakowa. Zgłoszenia r 
muje Admin. Głosu Narodu 
T. Ch. 495 1 4 


Korneckiego w Krakowie. 


